
Nr. 165. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, czwartek dnia 9 kwietnia i 903. Rok XXXVI.
Prenumerata wynosi: 

w e Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopraca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazowa, przesyłką: z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 30*K — li i rocznie . . .  3o K — h
kwartalnie 7 „ 50 „ kwartalnie & „ — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ i miesięcznie . . 2 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac MŁrjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie:
poranny . . . .  3 halerze 
popołudniowy . 8 halerzy

na prowincji:
poranny . . .  5 halerzy
popołudniowy . iO halerzy

W łaścic ie le  i redaktorow ie: D r. K. O s t a s z e  w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
ass

Czas odnowić 
przedpłatę na

razy
d z ien n ie

który 
wychodzi

o godz. rano i o Śs popoł.

PRENUMERATA za dw a w ydania  
dziennie w ynosi m iesięczn ie:

we I.wowie 23 korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji kor c 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką « ł  kor.).

P zv Dzienniku Polskim  prenumerować można

najlepsze pismd ilustr. dla l obiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic k.ojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie SJ korony 

na prowincji -51 kor. * » 0  hal.

Ze sfer ruskich.
Lw ów 8 kwietnia.

(Z powodu nowego pisma ruskiego. — Nagły 
zwrot u' stanowisku ukraińskich narodowców 
wobec sprawy sirejków, — Artykuł „Swobo­

dy." — Przyczyny i istota zmiany frontu), 
Dzienniki ruskie bardzo są niezadow olo­

ne z pojawienia się nowego czasopism a lu­
dowego pt. Ruskij Sełanyn. Pomimo, iż w nu­
merze okazowym nie znajdujemy zgoła nic 
takiego, coby skłaniało do w niosku, że pi­
smo p w o sta je  pod wpływem  polskim, — już 
ta je d jr^ ^ o lic z n o ś ć , iż zapow iedziało obronę 

ruskiego beż~ wzfotędiTna czynniki, które 
przeciw  niemu w ystąp ią, a zarazem dążenie 
do zgody w społeczeństw ie, — już to jeano, 
powtarzam y, w ystarczało  Diłu i Rusłanowi, 
ażeby orzec, iż Ruskij \Stłanyn  jest organem 
polskim, a naw et, że jtest kierowany przez 

.członków  redakcji naszego Dziennika Polskie­
g o !  Żakow ska insynuacja ostatnia nie zasłu ­
guje na odpow iedź i sanąa się ośm rasza do­
statecznie. Jeżeli zaś w spom inam y o zjadli­
wych uwagach, czynim y to nie z innej 
przyczyny, jak z tej jedynie), aby stwierdzić, że 
w dzisiejsze; chwili wysiarcizy Rusinowi wy­
powiedzieć wyrazy „zgodna pożycie," ażeby 
natychm iast rzuciły się nań całe sfory agita­
torów  ruskich. Jest to znamię chwili, 'którego 
nie mogliśmy pom inąć w przegfądacn naszym , 
zaznajamiających polskie społeczeństw o z prą­
dami i istotą o d o z ó w  ruskich.

Poza tym, ubocznym  szczegółem , w y­
padkiem dnia w polityce ruskiej jest nagła 
zmiana stanow iska, jakie w o b ec\sp raw y strej- 
ków zajęli naraz Ukraińcy. Jak wjiadomo, po ­
dzieleni pozornie, a w łaściw ie zśzeregow ani, 
na trzy trakcje: ukraińsko-narodow ą, ukra- 
ińs!:o-rad3rk a lrą  i ukraińsko-socjalistyczną, — 
Ukraińcy aż do ostatniej chwili byli jedynym i 
jeszcze zwolennikami i apostołam i! strejku. 
W szak oni to na niedawnym zjeździć mężów

zaufania „N arodnego kom itetu" rzucili na rok 
obecny hasła : strejk bezwzględny, bojkot dw o­
rów, walka do upadłego o „praw a narodow e 
i polityczne". H asła te aż do dni ostatnich 
grzmiały, jak huk piorunu, z łam ów  pism 
ukraińskich, zapow iadając coś, jak gdyby re­
wolucję...

Naraz doniesiono z W iednia, że pom ię­
dzy dr, Koerberem a p. Romańczukiem toczą 
się konferencje. Jakim był przebieg tych po ­
ufnych układów , nie wiemy. Ale faktem jest, 
że zgłoszoną już interpelację w spraw ie rze­
komego pow strzym yw ania przez w ładze emi- 
giacji Rusinów  za granicę, p. Romańczuk 
wycofał i faktem jest, że ukraińscy narodo­
wcy naraz poczynają cofać się z prow okacyj­
nego stanow iska w spraw ie strejkowej. P ierw ­
szym objawem  tego zwrotu jest niespodzie­
wany artyKuł, jaki pojaw ił się w organie na­
rodow ych Ukraińców, przeznaczonym  dia lu­
du : w Swobodzie, pod datą 2 kwietnia.

Pism o to bierze asum pt z pogłosek 
o rozruchach w Sołowiju i Cnorostkow ie, 
aby wypowiedzieć szereg rad dla chłopów  
na temat strejku. Po ogłoszeniu rezolucyj 
„Narodnego komitetu", rady te brzm ią nie­
zwykle umiarkowanie. Nie odradzają w pra­
wdzie otwarcie od strejków, ale w a r u n ­
k u j ą  j e  w taki sposób , że czynią w raże­
nie — parafrazy słów , jakie o tej sprawie 
słyszeliśmy w parlamencie z ust... prezydenta 
ministrów.

T

„Rozumny robotnik — pisze Swoboda — 
przystępuje do strejku tylko w ów czas, k i e d y 
m o ż e  z w y c i ę ż y ć  i kiedy podnosi takie 
żądania, k t ó r e  w y t a r g o w a ć  można. — 
Gwałty, bezpraw ia i groźby, skierow ane prze­
ciw właścicielom, władzom  i tym, którzy 
strejk złamali, kończą się zaw szt n i e s z c z ę ­
ś c i e m  strejkujących".

Po szczerem stwierdzeniu tej praw dy 
(szkoda, że tak spóźnionem ). Swoboda upo­
mina chłopów , ażeby nie rozpoczynali strejKU 
lekkomyślnie. Nie trzeba doń przystępow ać 
tam, guzie w łaściciel zapew nił sobie obcych, 
a tańszych robotników . Nie trzeba dom agać 
się zapłaty większej, aniżeli dać ją może 
„obszarnik" — bo wtedy shejk  będzie bezow o­
cny. T rzeba rozważnie zastanow ić się nad 
iem, co pąn może zapłacić bez straty dia 
swego gospodarstw a. Lepiej żądać mniej i w y­
grać, aniżeli przegrać w skutek nadmiernych 
pretensyj. A już za najw ażniejszą rzecz uważa 
Swoboda konieczność spokojnego i legalnego 
zachow ania się ludności. Gwałty i groźby — 
przyznaje organ ukraiński — spow odow ały 
w ubiegłym roku uwięzienie tak wielu ludzi. 
Zw łaszcza nie należy spędzać z pola tych, 
którzy strejk złamali i chcą pracow ać. Zakli­
namy w as — woła ludow y organ ukraiński — 
nie czyńcie tego teraz, bo za to wszystkich 
aresztują. Nie oijcie, nie przeszkadzajcie w 
pracy, nie spędzajćie z pola i nie groźcie 
choćby tylko językiem !.. Strejkujcie, ale z rę­
kami w kieszeniach i z językiem za zębam i!"

Co się stało ? Pismo, które same groziło, 
zaklina, aby nie grozić. Stronnictw o, co do­
wodziło, iż strejk jest naroduw o-politycznym  
aktem Rusinów  przeciw  Polakom , naraz za­
pom ina o w szystkiem  i staje na punkcie czy­
sto ekonomicznym! Zam iast bojkotu polskich 
właścicieli i wypierania ich za San, radzi u- 
względniać ich stosunki materialne i nie nad­
używać w wym aganiach. Radzi naw et oszczę­
dzać „chruniów ", którzy do strejku się nie 
przyłączą i — bacznie rozważać, ażali strejk 
się opłaci...

W ubec takiego zw iotu moglibyśmy z ra­

dością zw iastow ać wielkie święto „pow rotu 
do rozum u", gdybyśm y nie znali „swoich 
luazi...".

Nie ulega w ątpliw ości, ze szef stronni­
ctwa, po konferencjach w iedeńskich , przy­
wiózł nowe hasło, — hasło, za k t ó r e ,  n i e  
w i e m y ,  i l e  p r z y r z e k ł a  d r u g a  s t r o n a ,  
uczestnicząca w konferencjach. I w tern tkwi 
rozwiązanie zagadki... Ale p. Romańczuk tym 
sposobem  bynajmniej nie porzucił daw nego 
kierunku, ani zamiarów. Narodowi Ukraińcy 
uczynią zadość warunkom  urnowy, schow ają 
narodow o-polityczny sztandar agitacji strej­
kowej i staną na u d o c z u , boć przecie mają 
jeszcze w swem łonie dwie inne frakcje: ra­
dykałów  i socjalistów , którzy dalej za siebie 
i za nich dadzą firmę robocie strejkowej, 
a za których p. Romańczuk nie będzie już 
formalnie odpowiedzialnym  p. Koerberowi... 
Zw rot ten jest tylko w skazów ką dla tych 
Ukraińców, którzy noszą kozackie kołpaki, 
ażeby przy agitacji strejkowej zamienili je na 
— m iędzynarodowe, bo tamte... zastaw iono  
chwilowo nad Dunajem.

Budżet m. Lwowa.
Lw ów  8 kwietnia.

I. Ogólna dyskusja budżetowa, która roz­
poczęła się w poniedziałek, miała dw a inte­
resujące m om enty: spraw ozdanie referenta
budżetow ego i przem ówienie przew odniczą­
cego sekcji drugiej. O ba te wywody, zarówno 
dra R u t o w s k i e g o ,  który, jak to już z u- 
znaniem podnieśliśm y, opracow ał swe sp ra ­
wozdanie b a r d z o  g r u n t o w n i e  i p r z e j ­
r z y ś c i e ,  z prawdziw em  znawstwem  przed­
miotu i dr. M a r y a ń s k i e g o ,  który śmiało 
rzec można, jest dziś jednym z najlepszych 
znawców finansow ych stosunków  m. Lwowa, 
uzupełniają się wzajemnie. D ow odzą one, że 
gospodarka gminy była w danym okresie 
n o r m a l n ą  i że żadnego z a r z u t u  p o w a ­
ż n e g o  jej staw iać nie można, że więc w szel­
kie oskarżenia w tym kierunku są pozbaw io­
ne podstaw y; — z drugiej zaś strony wskńz_ją 
na konieczność dostosow ania potrzeb do 
możności ekonom icznej, konieczność r o ­
z u m n e j  o s z c z ę d n o ś c i ,  bez której na
p rzyszło ść równow aga f  u  djic jn h ł  -gm iny
m ogłaby być pow ażnie zacnwianą.

Referat dr. Rutowskiego przedstaw ia 
o b e c n y  stan finansów gminy w porów na­
niu z p r z e s z ł o ś c i ą ,  przemówienie dra 
M a r y a ń s k i e g o  zaś dotyczyło o b e c n e -  
g o stanu gospodarki miejskiej w porów naniu 
z najbliższą przyszłością. Dr. M aryański w 
dw óch kierunkach poczynił swe u w ag i: prze- 
dew szystkiem  wykazał, jak niebezpieczny sto­
sunek zapanow ał w ostatnich ratach pomię­
dzy dochodam i z podatków , a dochodam i z 
opłat konsum cyjnych, św iadczący o osłabie­
niu ekonomicznein Lw ow a; a następnie wy­
stąpił z silną krytyką gospodarki t. z. komi­
syjnej, która z ujmą odpow iedzialnego m a­
gistratu i pow ołanej ku temu sekcji finanso­
wej, krzyżuje często budżetow e plany. P rze­
mówienie przewodniczącego sekcji finansowej 
jest pow ażnem  ostrzeżeniem dla rady i dlatego 
uważamy za stosow ne, podzielić się obszer­
niej wypowiedzianem i przez niego myślami. 
Podniósłszy z uznaniem pracow ity elaborat 
Rutowskiego, który daje m ożność porów nań, 
użył jego cyfr, ażeby skonstatow ać, że jak­
kolwiek ogólne stanow isko budżetu zasługu­
je na usprawiedliw ienie i wcale nie nosi na 
sobie cechy jakiejkolwiek deruty, owszem , że 
przyznać należy tendencję normalną, to jednak 
apel do rozumnej i rozważnej oszczędności

jest konieczny. Normalne gospodarstw o bo­
wiem tak jednostki, jak korporacji, polega na 
rów now adze przychodów  z rozchodami, i ej 
dewizy trzymano się też w układaniu da­
wniejszych budżetów z dobrym skutkiem : 
w pływ y z opłat konsumcyjnych były tak po­
ważne i tak rok rocznie wzrastały, że miasto 
nasze w ów czas niemal bez długów, przy skro­
mnych podatkach stałych, z dochodów  niesta­
łych nietylko pokryw ało rozchody, ale co w a­
żniejsza, z tych dochodów  pokrywało przekro­
czenia budżetow e i czyniło znaczne inwestycje. 
Była to epoka szczęśliwa i w znaczeniu ekono- 
micznem i społeczno-politycznem . Cyfry sp ra­
w ozdaw cy dow odzą, że wówczas, gdy po­
datki stałe skromnie wymierzane, nie obciąża­
ły niepomiernie ludności, to dochody i opłat 
konsum cyjnych rosły poważnie ponad preli­
minarz budżetu, a to dow ód rozwoju miasta 
i w zrostu materjalnego dobrobytu.

W szystko to uległo z biegiem czasu zmia­
nie na niekorzyść gm iny: podczas gdy po ­
datki stałe, a mianowicie podatek czynszowy, 
pow szechno-zarobkow y i podatek zarobko­
wy od przedsiębiorstw , obowiązanych dc s. la- 
dania rachunków, pod naciskiem podatkowym 
— zupełnie od nas niezależnym — wzrosły 
do niepomiernego znaczenia, to natomiast nor­
malne przychody gminy z opłat konsumcyj­
nych: myta, wódki, piwa, które ilustrują ruch 
życiowy i budow lany, które otwierają pole do 
pracy i zarobku, u l e g ł y  p o w a ż n e j  r e ­
d u k c j i .  Oto opłacaliśm y jeszcze u r. 1895 
tytułem podatków  stałych 462.825 k. Cytra 
ta w zrosła normalnie do r. 1901 do kwoty 
641.593, a już w r. 1902 urosła w sum ę 
p o d w ó j n ą  1,117.844 k., co dowodzi, że 
dochody z tych podatków  w zrastają n i e p o- 
m i e r n i e ,  ale n i e  z p o w o d u  d o b r o b y t u ,  
t y l k o  w s k u t e k  n i e z a l e ż n e g o  o d  n a s  
n a c i s k u  p o d a t k o w e g o .  Podobnie ma 
się rzecz z podatkiem  czynszowym, prelimino­
wanym w r. 1890 na 312.000 kor., a docho­
dzącym dziś do sumy 600.000 kor. Są to po ­
ważne dochody, ale w zrastają w s p o s ó b  
t a k  a n o r m a l n y ,  nie wskazujący na mia­
rowy i stopniow y rozwój miasta, że jakkol­
wiek w pływ ają one na pokrycie budżetu, t o 
n i e  z n a m i o n u j ą  jednak r o z w o j u  z d r o -  
w £ £ .o f a l e  r a c z e j  p  rz  e c 14  ż en ie .- ,-

Zupełnie odmiennie przedstawia się do­
chód z o p ł a t  k o n s u m c y j n y c h .  Dochody 
te w normalnym stanie rzeczy pow inny w 
miarę w zrostu ludności, podw yższenia płac 
urzędnikom, ruchu budow lanego etc. ^ z r a ­
stać. Tymczasem tak nie jest. W edług zesta­
wienia generalnego spraw ozdaw cy z lat 10 
dochody z myta w ynosiły w r. 1895 332.000
k., a dziś w r. 1903 prelim inowano tylko 
290.000 k. D ochóa z miejskich opłat kon­
sumcyjnych w ynosił przed 10 laty 994.222 k., 
a dziś tylko 802.336, a więc o 130.000 kor. 
m niej!

Cytry te wykazują dow odnie ustawicznie 
pow tarzające się obniżenie dochodów  z opłat 
konsum cyjnych, wódki, piwa, myta, a te obja­
wy w skazują na zastój w interesach miejskich, 
zanik ruchu budow lanego, brak pracy i ro­
bocizny, z czego w dalszej konsekwencji w y­
radza się kw estja socjalna, nad której zaże­
gnaniem należy w cześnie pomyśleć. W praw ­
dzie dochody z w yśrubow anych podatków  
w połączeniu z przychodam i z opłat kunsum - 
cyjnych w ystarczają na dziś na utrzymanie 
równow agi buożetow ej, ale p o t r z e b a  s o ­
b i e  p o w i e d z i e ć  s z c z e r z e  i o t w a r c i e ,  
iż pokrycie nie w ypływ a z normalnego na 
pracy i jej wydatności polegającego miarowego 
rozwoju, lecz pod naclsidem podatkow ym ,

którego rezultat żadną miarą nie może być 
uważany za wyraz dobrobytu i rozwoju.

Podjęcie wypłat w gotówce.
Lw ów  8 kwietnia.

I. Rządy w W iedniu i w Peszcie wniosły 
do parlam en+ów przedłożenia, dotyczące p o d ­
j ę c i a  w y p ł a t  w g o t ó w c e .

Celem tych ustaw  jest udzielenie obu 
rząoom upoważnienia do oznaczenia dnia, w 
którym zasuspendow ane ud lat w.elu p o sta ­
nów ienie artykułu 88 statutu Banku austrjacko- 
węgierskiego, ma być w prow adzone na nowo 
w życie. M ocą reaktywowanego artykułu 88 
Bank będzie zobowiązany, n a  k a ż d o c z e -  
s n e  ż ą d a n i e  w y m i e n i ć  p r e z e n t o ­
w a n e  m u  b a n k n o t y  n a  u s t a w o w ą  
m o n e t ę  k r u s z c o w ą ,  a to pod groźbą 
utraty przywileju.

W edług program u, który w artykule XXIV 
ustawy z 2 sierpnia 1892 dla przeprow adze­
nia reformy waluty austr.-w ęg. został ustano ­
wiony, podjęcie w ypłat w gotów ce ma s ta ­
nowić o s t a t n i ,  a dodajm y i najważniejszy 
krok tej reformy. To też nie dziw, że w mia­
rę zbliżania się chwili, w której ten krok ma 
być zrobiony, rośnie zainteresow anie szer­
szych kół ludności i wzmaga się coraz bar­
dziej dyskusja publiczna nad tą kwestją. Nie 
ma jednak w dziedzinie problem atów  ekono­
micznych i społecznych kwestyj bardziej za­
wiłych, bardziej utrudniających rzeczow ą i 
bezstronną orjentację, niż kwestje walutowe. 
Jeżeli więc obecna dyskusja publiczna nie 
ma być p iow aazona powierzchownie, jeżeli 
nie ma ograniczać się do rzucania haseł, na 
pierw szy rzut oka jasnych, w rzeczy samej 
jednak niezrozumiałych, płytkich i szkodli­
wych, to należy się przedewszystkiem  zorjen- 
tow ać oez uprzedzeń we wszystkich czynni­
kach, które stanow ią o rozstrzygnięciu py ta­
nia: czy rzeczywiście nadeszła już chwila, 
w której możemy, bez obaw y smutnych na­
stępstw  ekonomicznych, uwieńczyć w iekopo­
mne dzieło reformy naszej waluty zarządze­
niem p o d j ę c i a  w y p ł a t  w g o t ó w c e ? '

% Program  przyjęty w ustaw ie z roku 1892 
dl,* reformy naszej waluty, został sumiennie 
wypflhionY*  — — -----------

Państw ow y pieniądz papierow y ta sm u­
tna pam iątka przesilenia finansow ego m onar- 
chji w roku 1866, został wycotany z obiegu 
i utracił z dniem 28 lutego br. kurs pizym u- 
sowy. Cyrkulacja pieniędzy papierow ych m o- 
narchji sk łada się dziś wyłącznie z banknotów , 
w ydawanych przez Bank austro-w ęg., których 
pokrycie złotem i srebrem, złożonem w piw ni­
cach banku, p r z e  w )  ż s z a  znacznie procent 
u stav 'ą  przepisany. Z dniem 1 stycznia 1900 
został zarządzony obowiązkowy rachunek we­
dług waluty koronowej.

Pozycja m onetarna Banku austro-w ęg. 
jest dziś wręcz świetna.

Bank, który przed rozpoczęciem reformy 
w r. 1892 posiadał 180 milionów koron złota 
i 300 milionów koron srebra, posiada dziś 
1300 mil. koron złota (w tern 200 mu. w de­
wizach t. j. w ekslach zagranicznych, opiew a­
jących na złoto) i. 300 mil. kor. srebra. Ban­
knoty Banku austr. węg. są od kilku lat po­
kryte kruszcem  przeciętnie do w ysokości 
90— 100%, złotem przeciętnie do w ysokości 
70—75% . Kilkakrotnie, jak n. p. w m acu b. r. 
zachodził w ypadek, że BanŁ p o s i a d  ał  wi ę c e j  
k r u s z c u ,  jak w ydał banknotów . O prócz tego 
puszcza Bank od roku 1901 złoto w obieg 
bez ograniczenia na każdorazow e żąaanie. Ta 
cyrkulacja złota wynosi obecnie około 150

(69)
KAZIMIERZ GLIŃSKI. '

W  Babinie.
P ow ieść z pierwszych lat R zeczypospolitej 

Babińskiej.

Nigdy brat Rupert takiego ucz ja nie 
doznaw ał; nic ukochać, 00 n ic .ego  * przy­
wiązać mu nie dano. Stałby tak i wieki całe, 
na one w arcaby patrzał, ale zmrok począł 
zapadać, a do izby ktoś drzwi otw orzył i 
wszedł.

Brat R upert obrócił się szybko.
Był to pan B onaw entura Piasecki. Czoło 

zm arszczone miał, a usta wykrzywione, jak­
by przed chwilą kwasu czy pieprzycy sp ró ­
bow ał.

— A aaL. to w aćp an ?  — odezw ał się od 
progu, poznając brata Ruperta, ale radości 
wielkiej nie okazał, kroku naw et nie ruszył, 
jeno stał, jakby oczekiwał na coś.

— W  powrotnej drodze do Krakowa je­
stem, panie komorniku, — brat Rupert się 
ozwał. — Przejeżdżając przez Zaleszczyce, 
nieskładnie mi było jakoś minąć je i należne­
go szacunku panu komornikowi nie złożyć.

— Dziękuję! — m ruknął pan B onaw en­
tu ra .— Ale mi dziwno, że w aćpana tu widzę...

Brat Rupert zaniepokoił się trochę, ale 
rzek ł:

— Dlaczego dziwno panie kom orniku?...
— Pytacie? wy, którzy z Rejami i Kur- 

fantymi przystajecie?

— Abo co ?  Zali to nie godni ludzie?
— G odni! godni!... żeby ich paralusz 

tknął!... a na dobrą sław ę bliźniego łasi, jak 
sojka na przynętę. — G o d n i!... Reputację mi 
popsuli, że nikt już patrzeć na mnie nie chce, 
a kom ornikostwem  każdy w oczy mi ćwika.

— Zacny u rz ą d ! — odezw ał się brat 
Rupert.

— Kiedy ja żadnym komornikiem nie je­
stem ! — zapiszczał Piasecki.

— A dyplom ? wżdy sam widziałem, jak 
\g o  przy zacnej asyście wręczono.

— Zbieszę się, wścieknę, jakiejś wielkiej 
Łhoroby d o s ta n ę ! — zaw ołał pan Bonaw en­
tura, za łeb się łapiąc. — Kiedy i na jakie 
to  kom ornikostw o dyplom y w ydają? gdzie 
to\ waść w idziałeś, ażeby na jarm arkach, czy 
podczas odpustów , na Słupcach, na ścianach, 
na ‘drogach naw et rozstajnych wyw ieszano 
kartielusze z zawiadomieniem o nominacji po ­
dobnej ?

R o zg ło s! — zauważył brat Rupert. 
y Czy w aćpan kpisz, czy o drogę py­

tasz? .!. czy w aćpan byłeś już w Babinie 
czy nife?

— l Różne interesa przeszkodziły mi tam 
być... ale będę, niezawodnie będę !...

— W inszuję! — zgrzytnął Piasecki.
— Ja nic nie rozumiem, panie kom or­

niku ! \
— J<Ąk! ja komornik, do p io ru n a !— w rza­

snął Piasięcki. — Mój ojcze, mój kochany 
ojcze, m iecie  choć wy litość nadem ną!... — 
zaw ołał nieszczęśliwy człek, ręce, jak du m o­
dlitw y składając. — Krzywda moja w oła o 
pom stę do P ana Roga i ja ją  w yproszę, wy- 
błagapi, wym odlę, choćbym zczeznąć miał i

własnemi rękami grobisko sobie wygrzebać. 
Nie daruję! zdechnę — ale nie d a ru ję !... P rze­
cie jest jeszcze król w Polszczę : spraw iedli­
w ość jaka taka. Słyszałem, że Najjaśniejszy 
Pan w Lublinie ma być podczas ostatniej 
kadencji; piechtą tam pójdę i upokorzę się 
przed M ajestatem i zaw yję: „Ratuj, Panie!
bo krzywdzą sługę tw o jeg o !“ Żali to nie re- 
belja Rzeczpospolitą drugą zakładać i sp o ­
kojnych obywateli ciem iężyć? jak na takie 
bezpraw ie Król i Najjaśniejsze Stany pozwolić 
m ogą?... Niby to nic — Babin!... niby to nic 
— P szonka-top ie lec!... (Bodajby Odolaniecki 
z piekła nie wylazł, że go z przerębli wycią­
gnął!)... a taki zdduch z tego Babina wieje, 
że dusi, dławi, jak pętla, jak sznur... O ba­
wiają się go więcej, niż sądów  trybunal­
skich, niż banicyjnych w yroków , niż miecza 
katow skiego — to u łysych naw et w łosy m ogą 
na głowie pow stać, to mogą piszczele P ia­
seckich w szystkich w globach swych poprze­
w racać s ię !...

— Żali w Babinie w ieszają?  — spytał 
przestraszony brat Rnpert.

— Duszą, dławią, pieką, palą!..
— To okropieństw o! — zawołał braci­

szek. — A tak mnie ten pan Rej zapraszał, a 
Kurfanty m ów ił: jedź! w yganow ski: jedź! 
Czorb: je d ź !..

— I ja w aćpanu mówię: jedź!., a zoba­
czysz, jaki to stryk ten śmiech babiński, ten 
sznur, ten pow róz ze śm iechu!.,

— E! toć łatw o urwać się można — 0- 
detchnął brat Rupert.

— Spróbuj acan, czy się urwiesz — 
spróbuj!.. Ten pow róz na wszystkie strony 
ciebie ciągnie, ani go ręką uchycić, ani no­

żem przec iąć!.. Śmiech!., niby nic — tylko 
śm iech!.. Panie komorniku — i śmiech!,. — 
Protestujesz — śmieją s ię ! — molestujesz — 
śmieją się!., łapy  w y c iąg asz— śmieją się..

— Ł ap y ?  — zdziwił się brat Rupert.
— G ęby! — krzyknął Piasecki.
Brat Rupert ramionami wzruszył.
— A toć w esoło w Babinie tym być 

musi!
— W esoło, aż cię kolki zep rą; w esoło, 

aż ci bebechy w szystkie poprzew racają s ię ; 
wesoło aż... ci...

Tu zatchnął się i mówić dalej już nie 
mógł, jeno sapał, a znać było, że burzjda się 
w nim żółć, złość kipiała i pianą osiadała na 
wargach drżących. Bral Rupert w idząc, że tak 
go kom ornikostwo ono piecze, z radą w ystą­
pił, ażeby się go pozbył, czem na cżoło Pia­
seckiego chmurę w yw ołał i jakąś barw ę zie­
mista.

-  Pozbyć się, p o z b y ć !.. — pod nosem 
do siebie mruczał. — Jakby to tak łatw o 
było kopce graniczne pop-zerosić  i do zło­
dziejstw a się przyznać...

Nachm urzył się, jak sęp, i siedział tak w 
kącie z oczyma przymruźonemi, robiąc piersią 
ciężko.

— Czy wiesz, — po chwili odezw ał się, 
— że od dwóch niedziel pies żaden w Za- 
leszczycach nie pokazał się.

— W yzdychały? — zdziwił się brat 
Rupert.

— W ybacz acan! — zrywając się z sie­
dzenia, zaw ołał Piasecki, — ale ja z nim mó­
wić nie umiem!.. U w aćpana łapy się śmieją, 
psy zdychają — bo ja  wiem, co w aćpan my­
ślisz sobie — kpisz czy drw isz?.

Przechadzać się począł, krzaczki Wą­
sów  pod nosem  skubiąc, a babińczykom  u- 
rągając,

Brat Rupert nic a nic nie rozumiał, dla­
czego pan Bonaw entura tak na tych babiń- 
czyków targał się, a Rejom i Kurfantym do­
gadyw ał, gdy on takie wysokie w yobrażenie o 
rezydencji panów  Pszonków  miał, a już jeno 
chlubić się mógł znajom ością, jaką los mu 
nadaizył, z takim panem Mikołajem go zapo­
znając. Ale w idząc wzburzenie Piaseckiego, 
sam nie wiedział, co z sobą miał robić, jak 
rozmowę zacząć, o czem gadać, bo już m ate- 
rji mu brakło — a g d j milczenie coraz dłużej 
się przeciągało, tembardziej na kontenansie 
tracił i wizyta ona dziwnie mu ciężyć zaczęła. 
Chciał o panią P iasecką zapytać, ale mu cze­
goś język zmartwiał, usińdł więc przy stole, 
na którym w arcabnica leżała, i, widząc, że 
się pan B onaw entura uspokoił nieco, ode­
zwał się :

— M ożebyś w aćpan w w arcaby zemną 
zagrał...

Ale Piasecki sy k n ą ł:
— Po ciem ku!... także am ator!...
Brat Rupert nie zauważył, że się prawie 

zupełnie ściemniło. Przyznał więc słuszność 
gospodarzow i domu, że po ciemku nie m ożna 
grać, i po chwili milczenia znów się o z w a ł:

— Jak się miewa pani kom ornikow i do- 
brodzika?...

Piasecki zadygotał i od wojewody b rata 
Ruperta potraktow ał.

— Biedny człek, mentem traci — szepnął 
ao  siebie braciszek, a lt znowu odw ażył się 
głos zabrać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Lwów, pasaż Mikolascha w Poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble,
’ r  dywany, fortepiany, powozy i wogole dzieła sztuki;

. . odbywać się będą stale 2 razy tygo- w Czwailki na garderobę, urządzenia gospodarsk.,
w publicznej hali aukcyjnej \ dniowo, zawsze o g. 4 po poi, a te: maszyny de szycia i inne przedmioty codzien. użytku.

Spisy rzeczy przyjm owanych na licytację, w ystaw ione będą napóźniej 
2 dni przed licytacją w oknach zakładu, na żądanie zaś za m ałą opłatą 
m ogą być przesyłane. W y s ta w a  otw arta codzień od 3—£ ‘/i po  po łu ­

dniu ; w św ięta zaś od 9— 12  w południe.
BIURO otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9— 12*/» w poł.



2 DZIENNIK POLSKI z  dnia 9 Kwietnia 1903 r.

■acd
<

C/33U3cd

.o
15
'ÓJ*NV)
cT3OJN

%

N

milionów koron i rozwija się dalej zupełnie 
praw idłow o.

Należy więc skonstatow ać, ż e B a n k  
a u s t r o  - w ę g i e r s k i  j u ż  o d  d w ó c h  
l a t  p o d j ą ł  w y p ł a t y  w g o t ó w c e  
i że w przeciągu tego czasu sytuacji swej 
m onetarnej nietylko nie pogorszył, ale prze­
ciwnie, dalej ją wzmocnił i utrwalił. Różnica 
cała polega na tern, że Bank dziś w ypłaca w 
gotów ce d o b r o w o l n i e ,  podczas gdy po 
przyjęciu ustaw y o podjęciu w ypłat w go­
tówce, będzie w ypłacał o b o w i ą z k o w o .

Oprócz odpow iedniego urządzenia usta­
wowych i m onetarnych podstaw  waluty, na­
leży do zdobycia i utrzymania dobrych sto ­
sunków  w alutow ych konsekw entna, otw arta, 
szczera i zyskująca bezw arunkow e zaufanie 
zagranicy polityka w alutow a, jakoteż p o s tę ­
pow y rozwój ekonomiczny monarchji. Ze i te 
warunki posiadaliśm y w przeciągu ostatnich 
lat dziesięciu, wynika niezawodnie z korzy­
stnego dla pas r o z w o j d  k u r s ó w  d ć -  
w i z  z a g r a n i c z n y c h .

Nowa faza w walce przeciw  
gruźlicy.

(Wykład prof. Behringa na klinice wiedeńskiej.)
(fn.) Tajny radca Behring, profesor uni­

wersytetu m arburskiego i w ynalazca terapji 
surowicznej, jest jednym  z owych bohaterów  
nowoczesnych, którzy z nieustraszoną odw agą 
i niestrudzoną dzielnością, prow adzą bój z 
najstraszniejszym i wrogami ludzkości. W  r. 
1894 zdał on spraw ę na kongresie przyrodni­
ków we W iedniu ze św ietnego zw ycięstwa, 
odniesionego po długiej i mozolnej walce nad 
d y f t e r j ą ,  a odtąd imię jego sław ione jest 
przez w szystkie narody św iata. Obecnie zaś 
z równie nieubłaganą zaciętością i niezachwia­
ną w iarą w zw ycięstw o, w yruszył na poko­
nanie g r u ź l i c y ,  tej straszliw ej plagi nękają­
cej ludzkość.

W łaśnie ukończył był Behring przygoto­
w awcze swe prace nad ochronnem , przeciw - 
gruźlicznem szczepieniem bydła i doszedł do 
rezultatów  stanow czych, a zarazem do w ażne­
go p u n k tu  zwrotnego, kiedy uzyskane zdoby­
cze wykorzystać zamierza ku zbawieniu lu­
dzi. Chętnie zatem przyjął zaproszenie radcy 
Schróttera, by na tegoż klinice, w pow sze­
chnym szpitalu wiedeńskim  wyjawić przed 
gremjum lekarzy pewniki już zdobyte i dać 
pogląd na upraw nione nadzieje dalszych zwy­
cięstw.

W dłuższym  w yw odzie przedstaw ił prof. 
Behring przedew szystkiem  ważne wyniki o- 
chronnego szczepienia gruźlicy u bydląt. Su­
rowicę, używ aną w  tym celu, uzyskuje się z 
tuberkulicznych bakcyli ludzkich, których 
chów odbyw a się już od ośmiu lat pod o- 
kiem profesora. Bakcyle te, osuszone w tem ­
peraturze pokojow ej, łatw e są do przetran­
sportow ania, a skuteczność i żyw otność ich 
nie osłabia się do czterech tygodni. W p ra­
ktyce gospodarstw a wiejskiego używ a się do 
ochronnego szczepienia surow icy tej w do ­
zach po 0 ,004 gram a rozpuszczonych w 4 
centymetrach kubicznych wody, w prow adzając 
ją przez wstrzykiw anie do weny szyjnej zw ie­
rzęcia. Po dłuższych dośw iadczeniach doszedł

■ rĝ ult-atu, ■ że u--zw isg ąt
starszych po nad rok i u takich, które przez 
dłuższy czas w stajni zawierającej zarazki 
gruźliczne narażone były na zarażenie, częste 
wstrzykiw anie surow icy przeciwgruźlicznej 
w ywołuje reakcję, czasem  tak silną, że życie 
zwierzęcia jest w  niebezpieczeństw ie, czasem 
też następuje uleczalne zapalenie płuc lub 
błony opłucnej. Im m łodsze natom iast jest 
zwierzę, tern rzadszą bywa reakcja po w strzy­
kiwaniu. U cieląt, w  wieku od 4 tygodni do 
3 miesięcy, w strzykiw anie surow icy do żyły 
szyjnej nie w yw ołuje zgoła żadnej szkodliwej 
reakcji.

O pierając się na tych dośw iadczeniach, 
r a d z i  z a t e m  p r o f .  B e h r i n g ,  d l a  u n i ­
k n i ę c i a  s z k ó d  w g o s p o d a r s t w i e  
w i e j s k i e m ,  p r z e d s i ę b r a n i e  w s t r z y -  
k i w a ń  t y l k o  u b a r d z o  m ł o d y c h  c i e ­
l ą t ,  n i g d y  z a ś  u z w i e r z ą t  s t a r s z y c h  
p o n a d r o k .

O dtąd w istocie w gospodarstw ach wiej­
skich odbyw a się szczepienie mlecznych cie­
ląt już w trzecim tygodniu życia. O dbyw a 
się to zupełnie podobnie jak przy szczepieniu 
ospy. Zazwyczaj w ystarcza jednorazow e 
szczepienie, co poznaje się po g o rączce ; w 
przeciwnym zaś razie następuje pow tórne 
szczepienie przy użyciu silniejszej dozy suro­
wicy (001  grama).

Prof. Behring przekonany jest najmocniej
0 ogromnej praktyczno-gospodarczej donio­
słości przeciwgruźlicznego szczepienia bydląt
1 s ą d z i ,  ż e  j u ż  w n a j b l i ż s z e j  p r z y ­
s z ł o ś c i  p a ń s t w o  z a j m i e  s i ę  w p r o ­
w a d z e n i e m  p r z y m u s o w e g o  o c h r o n ­
n e g o  s z c z e p i e n i a .

C ała dotychczasow a akcja przeciwgruźll- 
czna prof. Behringa, odnosiła się tylko do 
zwierząt, lecz już sam  fakt, że Behring, w 
przeciwieństwie do Kocha — który tuberkuły 
ludzkie uw ażał za zupełnie różne od zwie­
rzęcych — dow iódł, iż tuberkuły ludzkie prze­
nieść się dadzą na zwierzęta, jest dla terapji 
gruźlicy ludzkiej nader ważnym. Behring wy­
raża w praw dzie przekonanie, że do dzieci ni­
gdy nie będzie m ogła być zastosow aną ta sam a 
m etoda ochronnego szczepienia, jaka jest uży­
wana u cieląt, tj. polegająca na wstrzykiw aniu 
żywych bakcyli tuberkulicznych, wierzy nato­
miast w m ożliwość uchronienia dzieci przed 
gruźlicą, przez zastosow anie metody o wiele 
lepszej i łatwiejszej już w wieku niemowlę­
cym : K r o w y ,  k t ó r y m  w s z c z e p i o n o
s u r o w i c ę  g r u ź l i c z n ą ,  p o s i a d a j ą  w 
o r g a n i z m i e  s w y m  t a k  z w a n e  „ p r z e ­
c i w  c i a ł k a " ,  r o d z a j  a n t i d o t u m  n a  
g r u ź l i c ę .  K a r m i ą c  z a t e m  d z i e c i  m l e ­
k i e m  t a k i c h  k r  ó w,  w p r o  w a d  z a s i ę d o  
o r g a n i z m u  i c h  s u b s t a n c j e ,  k t ó r e  
c h r o n i ć  j e b ę d ą  o d  z a r a ż e ń  g r u ź l i ­
c z a  y c h.

Jest bowiem, wedle Behringa, rzeczą pe­
wną, że gruźlica szerzy się nie tyle drogą 
dziedziczności, ile zapom ocą zarażania się. 
Dziecko przychodzi na św iat zdrow e, lecz 
zaraża się od chorych członków rodziny. Nie 
istnieje żadna tajemnicza dziedziczność tuber- 
kuuczna, przechodząca z dziadka na wnuka,

lecz wnuk zaraża się bezpośrednio oa  gruźli- 
cznego, kaszlącego dziadka. Gruźlica jednak 
nie w ystępuje u dziecka natychm iast, lecz do­
piero w późniejszym  wieku. Behring żąda za­
tem, ażeby we wszystkich klasach ludności 
ściśle przeprow adzono z u p e ł n e  o d d z i e l e ­
n i e  m a ł y c h  d z i e c i  — a z w ł a s z c z a  
n i e m o w l ą t ,  g d y ż  t e  n a j w i ę c e j  p r z y ­
s t ę p n e  s ą  z a r a ż e n i u  — o d  c h o r y c h  
k a s z l ą c y c h ,  l u b  p o s i a d a j ą c y c h  
r a n y  t u b e r k u l i c z n e .

Jak długo nie istnieje zupełnie skuteczny 
środek leczniczy i ochronny przeciw  gruźli­
cy, jedynym sposobem  zm niejszenia klęski 
gruźlicznej jest zupełne odosobnienie nieu­
leczalnych chorych tuberkulicznych, zw łaszcza 
z tak  zwanemi otwartemi tuberkułam i. P o ­
stępow anie to winno być bardziej ludzkie i 
postępow e, niżeli w starożytności zastosow y- 
wane do chorych na zarazę, lecz musi ono 
być nie mniej stanowcze. Najodpow iedniej- 
szem jest zakładanie schronisk dla nieule­
czalnie chorych. U w o l n i e n i e  d o m ó w  
p r y w a t n y c h  — z w ł a s z c z a  m i e ­
s z c z ą c y c h  m a ł e  d z i e c i —i s z p i ­
t a l i  p u b l i c z n y c h  o d  t y c h  u s t a ­
w i c z n i e  p ł y n ą c y c h  ź r ó d e ł  i n ­
f e k c j i  g r u ź l i c z n e j ,  j e s t  n i e z b ę ­
d n y m  w a r u n k i e m  h y g i e n i c z n y m  
d l a . p o ł o ż e n i a  t a m y  o g r o m n e m u  
s z e r z e n i u  s i ę  g r u ź l i c y .  Co dotych­
czas szło na karb dziedziczności, da się w 
przeważnej ilości sprow adzić do w spółżycia 
now orodków  z osobam i gruźlicznemi. W yda­
lenie bydląt z otwartymi tuberkułami ze stajni, 
gdzie m ieszczą się cielęta, zostało już za 
rzecz konieczną uznane i w praktyce prze­
prow adzone. Czyż nie należy mieć dla po ­
tom stw a ludzkiego co najmniej takich samych 
w zględów  ?

O w i e l e  m n i e j s z e  m,  n i z  z a ­
z w y c z a j  s ą d z ą ,  j e s t  n a t o m i a s t  
z d a n i e m  B e h r i n g a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  z a r a ż e n i a  Łs i ę  g r u ź l i -  
c z n e g o  d l a  l u d z i  d o r o s ł y c h ;  
trudnem  jest naw et w ogóle skonstatow anie, 
czy jest w |ogóle rzeczą możliwą, aby zdrow y 
zupełnie człowiek przez zarażenie się dostał 
gruźlicy.

W końcu om awia uczony hygienista 
obecny stan kwestji gruźlicznej.

S tw ierdza przedew szystkiem , że wedle 
jego przekonania, medycyna nie posiada 
jeszcze pew nego środka na leczenie i wytę­
pienie gruźlicy. Przed 20 laty dr. Schrotter 
zainaugurow ał myśl zakładania osobnych 
lecznic dla ubogich chorych gruźlicznych. 
W roku 1890 również z jego inicjatywy po ­
w stała we W iedniu lecznica „Alland", a w ślad 
za tern ruch ten przybrał wielkie rozmiary. 
W Niemczech funkcjonuje obecnie 57 takich 
lecznic d la  ubogich chorych tuberkulicznycn, 
a 27 dalszych lecznic ma pow stać niebawem 
W lecznicach tych znajdują umieszczenie do ­
rośli, uleczalni chorzy; żyją tam w lepszych 
w arunkach klimatycznych i dyetycznych niż 
w  dom u; przez dłuższy wypoczynek mają 
odzyskać napow rót wyczerpane siły i mo­
żliwość do pracy. Prócz tego uczą się tam 
żyć w sposób  najkorzystniejszy dla ich stanu 
zdrow ia i uchronić otoczenie swe od szkodli­
wych w pływ ów  zarazków gruźlicznych. Po 
wyj£ćiu ^ ^ ećzn tćy ^ rn ri^ M b y ty c tr^ w rad m rro - 
śc i udzielić członkom swej rodziny. Jako 
uzupełnienie tej kuracji służy umieszczenie 
rekonw alescenta w kolonji wiejskiej, gdzie 
daje mu się zajęcie lekkie, gdyż natychmia­
stow y pow rót do ciężkiej pracy zawodowej, 
niweczy często dobry skutek przebytej ku­
racji. Prof. Behring uw aża lecznice te, jako 
instytucje nader zbawienne i dob ro czy n n e: 
podnoszą one ogólny stan zdrowia, wzma­
gają. dzielność i przedłużają przeciętny czas 
życia, nie są  jednak w ystarczające, gdzie idzie 
o wytępienie gruźlicy, a nawet o zm niejsze­
nie szerzenia się tej strasznej choroby w śród 
o gó łu  ludności.

Dopiero gdy ochrona niemowląt od 
gruźlicy, z jednej strony przez w prow adzanie 
do ich organizmu „przeciwciałek" gruźli- 
eznych, z drugiej strony przez usuw anie ich 
od wszelkiej styczności z osobnikam i gruźli- 
cznymi, stanie się faktem, ludzkość posią­
dzie środek prawdziwie skuteczny, p row a­
dzący już nietylko do ulżenia nędzy gruźli­
cznej, ale w prost do w ytępienia gruźlicy.

Od administracji.
Zaw iadam iam y niniejszem naszych PP. 

abonentów , że n a  5 - c e n to w ą  B i b l j o t e k ę  
p o w ie ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjmujemy 
w ię c e j  p r e n u m e ra ty .

KRONIKA.
P rzy  z e b ra n ia c h  p u b l ic z n y c h , z a b a ­

w ach  to w a rz y s k ic h  i w sz e lk ic h  u ro c zy ­
s to ś c ia c h  p a m ię ta jm y  o o f ia ra c h  na b u ­
d o w ę k o ś c io łó w  w e w s c h o d n ie j  G a lic ji  
i n a  T o w a rz y s tw o  S z k o ły  lu d o w e j.

Lw ów  8 kwietnia.
Stan pow ietrza. Godzina 12  w południe: 

Ciepłota -r 12°R. Pogoda.
Z życia  tow arzyskiego. W dniu 21 

kwietnia br. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się we Lwowie w kościele 0 0 .  Bernardynów 
ślub p. dra Włodzimierza Mochnackiego z pan­
ną Olgą Ziembicką, córką Gwalberta i Karoliny 
z Ziembickich.

Zjazd akadem icki. Obrady wiecu zakoń­
czyły się wczoraj o północy. Powzięto kilka re­
zolucji w sprawie stypendjów i uchwalono zwró­
cić się do społeczeństwa z wezwaniem do po­
parcia sprawy budowy domu akademickiego im. 
Mickiewicza, poparcia Bratniej pomocy w Za­
kopanem, Związku pomocy narodowej, gimna­
zjum cieszyńskiego i komitetu sprowadzenia 
zwłok Słowackiego do kraju.

Z „Sokoła". Z powodu świąt ćwiczenia 
gimnastyczne skończyły się w środę dnia 8, a 
rozpoczną się w środę dnia 15 b m .; nauka zaś 
Jazdy konnej skończy się w sobotę dnia 11 
z rana, a rozpocznie się we wtorek dnia 14 
kwietnią zrana br.

W końcu przeprowadzono wybór zarządu 
„Ogniska". Prezesem wybrany akademik Du- 
banowicz, zastępcą akademik Sokołowski,

skarbnikiem akad. Kochański, sekretarzem akad. 
Mościński. Do zarządu weszli akad .: Bator, Hart- 
leb, Plutyński, Stroński i W irtstiein; do rady 
nadzorczej p p .: Ługowski, Piwocki i Stroka; 
do sądu rozjemczego p p .: Burjan, Mączewski, 
Matłachowski, Sadzewicz i Silberman. Zjazd na­
stępny, odbędzie się w Krakowie.

Biura Banku hipotecznego z powodu 
uroczystości wielkanocnych będą zamknięte 
w Wielki Piątek, i Wielką Sobotę popołudniu, 
oraz w pierwsze i drugie święto przez cały 
dzień.

Skutki ruskiej polityki w obec P ola­
ków odbiły się fatalnie na teatrze ruskim, sub­
wencjonowanym przez sejm krajowy, a pozosta­
jącym pod zarządem „Ruskiej Besidy". Trupa 
tego teatru, podróżując po kraju, cieszyła się 
dotychczas wszędzie życzliwością i poparciem 
ze strony publiczności polskiej, a każdoczesny 
jej pobyt we Lwowie prawie wyłącznie Polakom 
zawdzięczał swoje powodzenie.

Wobec zmienionych stosunków politycznych, 
Polacy, nie chcąc narażać się na prowokację 
Rusinów, poczęli unikać towarzystwa tych osta­
tnich, a na tern w pierwszej mierze ucierpiał — 
ruski teatr. Bawi on jeszcze we Lwowie, ale 
ma żywot bardzo opłakany. Dawał przedstawie­
nia w Colosseum, obecnie przeniósł się do lo­
kalu „Gwiazdy", ale i tam i tutaj znajduje prze­
rażające pustki. Polacy nie uczęszczają, a ruska 
publiczność nie uczęszczała nigdy, więc i dzi­
siaj jej niema. Dzienniki ukraińskie rozdzierają 
szaty z oburzenia na Rusinów, zapominając 
jednak, że one to właśnie odstręczyły Polaków 
od ruskich widowisk. Doszło obecnie do tego, 
że dyrektor teatru, p. Hubczak, zrezygnował 
z niewdzięcznego stanowiska, a „Ruska Besida" 
rozpisuje właśnie konkurs, celem wyszukania 
następcy... Nie będzie o niego łatwo, chyba, że 
zdecyduje się kandydować ks. Taniaczkiewicz 
z Zakomarza, który jeszcze na tern polu nie 
próbował sił i sprytu, a posiada na scenę aużo 
talentu...

Ot, doborołaś Ukraina ze swą polityką 
nienawiści i ekskluzywności ruskiej!

O ryginalne kartki w idokow e z jaual- 
nem jajkiem  wielkanocnem  okazały się 
w handlach papierowych i trafikach we Lwowie 
nadładem redakcji Dźwigni, która też wysyła je 
zamawiającym na prowincję. Cena za sztukę 6 
hal. z opaską i jajkiem, albo za dwie opaski z 
jajkiem do dowolnych kart. Część czwartą zy­
sku przeznaczyła redakcja na fundusz związku 
kraj. towarz. przem. Cel poparcia godny.

Pod adresem  pp. cukierników, nade­
słano nam z miasta parę słusznych, które pod­
dajemy pod rozwagę interesowanych:

„Bardzo nieładnie — że nie nazwę tego 
właściwem mianem — postępują sobie z pu­
blicznością pp. cukiernicy, utrzymujący bufety 
w teatrze,x w Filharmonii i w Colosseum. Sprze­
dają tam kasetki i bombonierki z karmelkami 
i pomadkarni i dopuszczają się przy tern... 
„żartów" z publicznością, które wcale nie licu­
ją ani z powagą firm, pod któremi ta sprzedaż 
się odbywa, ani z — solidnością kupiecką. 
Kasetka jest z reguły dość duża i kosztuje kor. 
1*60, kor. 2 — i więcej. Kupujący sądzi przeto, 
że zawiera odpowiedną ilość cukrów. Tymcza­
sem, po otwarciu, spostrzega ku niemiłemu 
zdziwieniu, że w pudełeczku znajduje się zale­
dwie kilka, lub kilkanaście karmelków na 
wierz'chu;~a~całe'Treśżfą' wrtętrzTWvypebńiażrfi1ę- 
ta i sprytnie ukryta pod warstewką cukrów — 
bibułka (czasem nawet brudny papier)! Jest to 
wprowadzenie w błąd kupującego tak niepię- 
kne, a oburzające, że za każdym razem wywo­
łuje z jego strony wcale niepochlebne epitety 
pod adresem firmy. Czy w interesie prostej 
„solidności" (staram się wyrażać delikatnie) nie 
byłoby wskazanem zmienić tę praktykę, ubli­
żającą naszym kupcom w oczach kupujących 
gości, często ludzi obcych? Jeżeli cukierków 
ma być mniej, toż są na to mniejsze kasety! 
Wiemy, że audytorja zakładów, w których znaj­
dują się te bufety, uciekają się czasem do 
sztuki „watowania" s ię ; ale nie widzę nic przy­
zwoitego w tern, że naśladują to poważni kupcy 
w swych „dużych a tanich" kasetkach z cu­
krami".

Rabuś w spódnicy. Znana awanturnica 
i pijaczka Anastazja Klimowa, zdarła wczoraj na 
ulicy w celu rabunku, chustkę z głowy Katarzy­
ny Szpitkowej i poczęła uciekać. Za uciekającą, 
puścił się w pogoń żołnierz policyjny i do­
padłszy jej, chciał ją aresztować, Klimowa jednak 
stawiła mu tak gwałtowny opór, że dopiero 
przy pomocy przechodniów, udało się żołnie­
rzowi poskromić rozszalałą babę, odebrać jej 
zrabowaną chustkę i odstawić śmiałą złodziejkę 
do aresztów.

2.550 zębów  i wazon majolikowy z wize­
runkiem trzech niewiast, skradziono dentyście 
Izaakowi Wollkónigowi, zamieszkałemu przy ul. 
Karola Ludwika 1. 39.

Usiłow ane m orderstwo i sam obójstw o. 
Konrad Gloessl, 21-letni chłopak, zapałał miło­
ścią ku żonie swego brata Juljana, konduktora 
kolei północnej, zamieszkałego w Oświęcimiu, 
w pobliżu dworca kolejowego. Upominania i 
prośby nie pomagały, lekkomyślny młodzieniec 
trapił ciągle kobietę swoją miłością. W końcu 
doszło do tego, żą Juljan Gloessl stanowczo za­
bronił młodszemu bratu zaglądać do swego do­
mu. Niestety i ten środek nie pomógł. W ubie­
gły piątek wieczorem, gdy starszy brat odjechał 
na służbę i pozostawił żonę sam ą, Konrad 
wtargnął do jego mieszkania i po krótkiej sprze­
czce obalił żonę swego brata na łóżko i przy­
łożywszy rewolwer do jej głowy, wypalił trzy 
razy, następnie skierował broń ku sobie i strza­
łem, wymierzonym w prawą skroń, przerwał nić 
swojego życia. Kule, przeznaczone dla Gloes- 
slowej, nie uczyniły jej zbyt wielkiej szkody, 
dzięki gęstym włosom przeźlizgnęły się po gło­
wie, raniąc ją tylko powierzchownie. Opatrzona 
przez lekarza, ma się zupełnie dobrze. Denat 
pozostawił list do rodziców, w którym prosi ich 
o przebaczenie.

Rada nadzorcza „Rodziny" zbierze się 
10 maja br. we Lwowie w sali ratuszowej o 
godz. 9 rano.

Polskie stow arzyszenie literackie we  
W iedniu ukonstytuowało się prowizorycznie 
wybierając swym prezesem p. Inlendera, wice­
prezesem p. Smólskiego, sekretarzem p. Krzy- 
woszewskiego, skarbnikiem p. Obogiego i człon­
kiem wydziału p. Kwaszews^ ie8°-

Z ak o n y  w  K rólestwie. We środę złożo­
no do grobu zwłoki ks. Tytusa Rycerza, kape­

lana klasztoru Bernardynek św. Katarzyny, po­
łożonego na górze Łysicy w parafji Bodzentyn. 
Był on ostatnim zakonnikiem w diecezji sando­
mierskiej. Urodził się w roku 1S36, zmarł po 
bardzo krótkiej chorobie na zapalenie płuc.

Zamach na króla Edwarda. W Gibral­
tarze aresztowano austrjackiego poddanego Zyg­
fryda Nachta, podejrzanego o to, że jako anar­
chista spełnić chciał zamach na króla angiel­
skiego. Przy aresztowanym znaleziono mocno go 
kompromitujące papiery.

Nowy bułgarski m inister wojny, puł­
kownik Sawów, uchodzi za jednego z najzdol­
niejszych żołnierzy w armji bułgarskiej. Liczy 
lat 49. Aż do rewolucji filipopolskiej służył w 
milicji wschodnio-rumelijskiej. Podczas wojny 
serbsko-bułgarskiej był naczelnikiem dywizji. 
W roku 1891 objął tekę ministra wojny w ga­
binecie Stambułowa. Ustąpił w r. 1894 z po­
wodu starć osobistych z szefem gabinetu. Wkró­
tce potem mianowano go komendantem akade- 
mji wojskowej w Zofji.

Rozwód saskiego następcy tronu. Dzien­
niki włoskie utrzymują wbrew zaprzeczeniu pra­
sy niemieckiej, że dwór saski przedłożył kurji 
papieskiej memorjał, w którym uzasadnia swoje 
żądanie, aby małżeństwo następcy tronu unie­
ważniono. Memorjał opiera to swoje żądanie na 
podstawie prawa kościelnego i na podstawie 
precedensów, a nadto uzasadnia żądanie roz­
wiązania małżeństwa tern, że leży to w intere­
sie katolickiej dynastji, ponieważ saski następca 
tronu tylko wówczas może zasiąść na tronie, 
jeżeli będzie mógł ponownie się ożenić.

Słowiański hotel w  K arisoadzie. W 
Karlsbadzie budują „Dom narodni" czeski, jako 
słowiański notel. Na czele konsorcjum stoi dr. 
Engel. Rada gminna w Karlsbadzie odmówiła 
udzielenia koncesji na budowę domu, jednakże 
dr. Engel wniósł rekurs do namiestnictwa 
w Pradze, które zniosło uchwalę rady gminnej 
i koncesji udzieliło.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 7-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
—5*0, Wiedeń -f-4'0, Pola 7-0, Budapeszt 
+-4‘0, Florencja -j-7'0, Biarritz + -8'0 Paryż 
+-8'0, Monachjum -j-2'0, Berlin -i-3'0, Memel 
+-20, Wilno 2'0, Bregencja +-2'2, Gorycja 
-+-6*3, Rzym +-8'4, Petersburg 1 *2, Moskwa 
—2-2, Abazja -j-7'8, Lussin piccolo -- 9'9, 
Nizza +-100.

N:t północ od Szkocji wyłoniła się nowa 
depresja, podczas gdy drugorzędne minimum 
rozszerzyło się ponad Bałtykiem. Obszar wyso­
kiego ciśnienia rozciągnął się na wschód ponad 
północnym stokiem Alp. W Austro-Węgrzech 
panuje w ogólności pogoda niestała i bardzo 
chłodna z chwilowymi, wielokrotnie wydatnymi 
opadami. Prognoza: Pogoda zmienna, chłodno.

Z kraju.
Drohobycz. (Depesza kondolencyjna).! po­

wodu zgonu śp. Eustachego Sanguszki wysłał 
burmistrz tutejszy dr. Władysław Szajna pismo 
kondolencyjne do ks. Konstancji Sanguszkowej 
do Gries-Bozen, gdyż w zmarłym stracił Droho­
bycz długoletniego obywatela honorowego i 
orędownika tutejszego mieszczaństwa.

Kołomyja. (Fatalna pomyłka). Na obsza­
rze dworskim w Zahajpolu zdarzył się w tych 
dniach fatalny wypadek. Tamtejszy maszynista 
dworski jrjzeł Władyka, chcąc uśmierzyE~bóTe 
żołądkowe, na które cierpiał, wyjął z szafki fla­
szkę, w której sądził, że znajduje się wódka, 
wychylił z niej dobry haust, lecz w tej chwili 
odrzucił flaszkę ze wstrętem. Okazało się bo­
wiem, że zamiast wódki napił się wody karbo- 
lolowej. Jakkolwiek natychmiast pospieszono mu 
z ratunkiem, Władyka do dwóch godzin w stra­
sznych cierpieniach zakończył życie.

Rawa ruska. (Wojownicza n uczycielka.) 
Wielkie oburzenie panuje w całej okolicy tutej­
szej z powodu zachowania się nauczycielki 
szkoły ludowej w Tarnoszynie. Pani ta niesły­
chanie nerwowa osoba, pcdagogję swą wykłada 
zapomocą bicia i znęcania się nad dziećmi 
W ostatnich czasach jedno z małych dzieciaków 
ze swawoli wcisnęło się pod ławę szkolną. 
Pani nauczycielka obmyśliła sposób kary taki, 
że kazała innym uczniom kopać ukrytego pod 
ławą dzieciaka nogami. Kiedy wreszcie okrutnie 
skopane dziecko wydobyto z pod ławy, pani 
nauczycielka „dodała" mu jeszcze od siebie bo­
lesną admonicję. Chłopiec odchorował to zaj­
ście czterotygodniowem leżeniem w łóżku, a i 
dziś jeszcze nie jest zdrów zupełnie. Sprawa 
oparła się o sąd, a równocześnie udała się 
deputacja rodziców do krajowej rady szkolnej 
we Lwowie z prośbą, aby położono koniec wy­
brykom wojowniczej nauczycielki.

Rohatyn. (Pożar). W Babuchowie pożar 
zniszczył przed kilku dniami 6 zagród włościań­
skich, wyrządzając szkodę na 8000 kor.

Stanisław ów . (Okręgowa organizacja na­
rodowa). Staraniem „Okręgowej organizacji,, od­
był się w sali „Sokoła" wiec w sprawie upań­
stwowienia kolei północnej. Przewodniczył prof 
G r i i n b e r g .  Referat o upaństwowieniu kolei 
północnej wygłosił p. P o t w o r o w s k i .  Po­
wzięto następującą rezolucję: „Wyborcy okręgu 
stanisławowskiego, zebrani na wiecu dnia 5 bm. 
wzywając Koło polskie do zajęcia wobec zaku­
sów przewlekania sprawy upaństwowienia kolei 
północnej jak najenergiczniejszego vr niej sta­
nowiska, oraz użycia wszelkich śiodków, aby 
upaństwowienie tej kolei nastąpiło w termin!^ 
nieodwołalnym dnia 1 stycznia 1904. P. B r y -  
kczyński poruszył także sprawę zwołania sejm/u. 
Przekazano tę sprawy „wydziałowi organizacji 
narodowej", który ma zwołać w tej sprawie 
w najbliższym czasie osobny wiec.

Szczuc in . (Echa wylewu). Ciężka dola za­
wisła nad Szczucinem i jego okolicą, zator bo­
wiem, który stanął na Wiśle dnia 7 lutego/1903 
a odszedł dopiero dnia 24 lutego rano, soowo- 
dował przerwanie wałów, a następstwei^ tego 
szalony zalew, sięgający od Szczucina p(o góry 
Pacanowskie z jednej, a Połaniec z drugiej. Na 
pierwszą wiadomość o tej strasznej klęsce przy­
był do Szczucina starosta Czepielewsjfd z Dą­
browy, a dniem i nocą kierując akcją) ratunko­
wą, szedł wszędzie z pomocą, gdzie bieda wię­
kszą była, ocierał łzy, pocieszał powodzian i 
gdzie tylko mógł starał się o datki pieniężne, 
by na razie ratować zatopionych op śmierci 
głodowej. Na stanowisku wytrwał do ostatniej 
chwili, a cieszył się jak dziecko, kiedy zator 
odszedł, a z odejściem wstąpiła w serca nadzieja 
lepszej przyszłości dla powodzian. /

I obecnie serce jego zajmuje się troską o 
zalanych, stara się o sól dla bydła, gdzie może 
petycjonuje o zasiłki, rozdziela uzbierane fun­
dusze między najwięcej potrzebujących, zwołuje 
komitety na naradę, słowem postępuje tak jak 
najlepszy ojciec wobec dzieci postępować 
może.

Za jego staraniem mają otrzymać 11 gmin 
powodzią dokniętychz funduszu udzielonego przez 
prezydjum namiestnictwa zapomogi, gotówką 
5164 kor. 40 hai. i 1550 centnarów kartofli.

Naoczni świadkowie jego czynów ochło­
nąwszy nieco z pierwszego przestrachu pospie­
szają wyrazić staroście Czepielewskiemu jak naj­
serdeczniejsze Bóg zapłać za pracę i trudy ja­
kie dla biednych powodzian poniósł.

* O gólnie w ydają Mauthnera impregno­
wane nasiona buraków pastewnych najwyższe 
plony i również znakomite jak i niezrównane są 
Mauthnera nasiona warzywne i kwiatowe.

* Z „Sokoła*. W niedzielę dnia 19 kwietnia 
b. r urządza polskie Towarzystwo gimn. „Sokół" we 
Lwowie „Święcone" dla swych członków i ich rodzin. 
W stęp 2 kor. od osoby. Początek o godzinie 8 wie­
czorem. Zapisywać się można w kancelarji „Sokoła" 
do 18 kwietnia b. r„ włącznie codziennie od godziny 
5—8 wieczorem.

* Konkursy. Rada gminna w Sędziszowie w po­
wiacie ropezyckiiu ogłasza z terminem do dnia 15 
maja b. r. konkurs na posadę sekretarza gminnego z 
roczną płacą 1100 kor.

Wydział powiatowy w Jarosławiu rozpisał kon­
kurs na posadę sekretarza powiatowego z płacą 
roczną 2800 kor., z dodatkiem aktywainym 800 koron i 
z dodatkami pięcioletnimi, wynoszącym i po 10 proc. 
czystej ptacy. Podania należy wnieść do dnie 30 kwie­
tnia b r.

* Ze Stow. kupców i młodzieży handlowej. 
Walne zgromadzenie kasy chorych, odbędzie się w 
dniu 18 kwietnia.

* 40.000 koron wynosi główna wygrana na losy 
ogrzewalni dla biednych. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się nieodwo­
łalnie dnia 23 kwietnia 1903 roku i wszystkie wygrane 
po stiąceniu 10 proc. opustu zostaną przez dostawcę 
w gotówce wypłacone.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

N a c z e s n e  d l a  u c z n i a  11. klasy gimnazjalnej, 
złożyli p p .: Feliks W. 2 kor., Michaś Knakiewicz 
1 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. H. 
T. 10 kor.

Zm arli:
W Niegłowicach zmarł Antoni L i s o w i e c k i,

b. marszałek pow. jasielskiego.
W Tarnopolu zmarł Adolf P r o m i ń s k i ,  notar­

iusz i prezes tamtejszego „Sokoła".
Bronisława B u k o w s k a ,  żona zarządcy dóbr w 

Olszy pod Krakowem, zrriarta w 58 r. życia.

Dla prenumeratorów
i!

w y  i ą t k o w a s p o s o b n o ś ć  n a b y c i a  
dra Piotra C hm ielow skiego

„jtttfirji £it«at»rjf ?o!sHiej“
w 6 tomach.

Z n a k o m i t y  ten podręcznik literatury, da­
jący kompletny obraz umysłowego życia naszego 
narodu, aż po dzień dzisiejszy, ozdobioik p o r- 

_t_retam i znakomitych pisarzy, p o d o / ^ n a mi  
ich pisrna i niektórych pierwszych wyaanazieT 
został uznany przez całą krytykę za d z i e ł o  
p i e r w s z o r z ę d n e j ' w a r t o ś ć  i. To też nie 
powinno go braknąć w / żadnym polskim domu, 
a zwłaszcza tam, gdzie 'je st młodzież zapoznają­
ca się ze skarbami naszego ducha.
Hibto^ję lite r a tu r y  P o lsk ie j w 6 tomach
(cen a  k s ię g a r s k a  /w y n o si 30 w o p ra w ie  
34 k o ro n ) otrzymają prenumerato rowie Dzien­
nika Polskiego na żądanie po

z n a c z n ie  zn iżo n ej c e n ie  
a mianowicie po l|Ł koron bez oprawy lub po 
19-50 w oprawie^ Przesyłka następuje na koszt 
kupującego.

Z a p a s  n i e  w i e l k i ;  kto więe reflektuje 
na kupienie tej cennej rzeczy, z e c h c e  p o ­
s p i e s z y ć  z z a m ó w i e n i e m .  
W M B B B M M B M m M M M — — M

NOTATKI
literaękie i artystyczne.
Repertuar teatru m iejskiego w e Lwo­

w ie. Jutro w e  c z w a r t e k ,  w p i ą t e k  i w s o ­
b o t ę ,  z powodu Wielkiego tygodnia, nie będzie 
przedstawień, a kasa teatralna podczas tych 
dni sprzedawać będzie bilety na przedstawienia 
świąteczne, w godzinach od 9 do 12  przedpołu­
dniem jl od 3 do 5 popołudniu.

W/ n i e d z i e l ę ,  na dochód Tow. wzaj 
poę.rocy artystów sceny lwowskiej: popołudniu 
o godzinie 3 (po raz ostatni w bieżącyrr. 
sezonie) „Wolny strzelec", opera romantyczna 
w/ 3 aktach, a 5 odsłonach K. M. W ebera. 
Ostatni i pożegnalny występ Marji Gembarze- 
wskiej i występ juljana jeromina. — Wieczo­
rem o godzinie 7 ‘Ą „Mieszczanie", sztuka w 4 
/aktach M. Gorkiego.

I W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzi­
nie 3 ’,+ „Na zawsze", dramat w 4 aktach Łu­
cjana Rydla (autora „Zaczarowanego koła"). — 
Wieczorem o godzinie 7V3 „Słodka dziewczyna", 
operetka w 3 aktach Henryka Reinhardta.

Z teatru. Panna Salomea Kruszelnicka, 
niegdyś ulubienica lwowskiej publiczności, 
obecnie primadonna opery warszawskiej i San 
Carlo w Neapolu, okryta wielką sławą na sce­
nach zagranicznych, przybędzie po świętach do 
Lwowa na kiJka gościnnych występów w ope­
rze, które rozpoczną się w przyszłą środę w je­
dnej z jej najlepszych i popisowych partyj 
„Manon" M assenefa. Reszta obsady pozosta>e 
bez zmiany.

Bilety na występ p. Kruszelnickiej, już od 
dziś sprzedaje kasa teatralna, jak również i na 
przedstawienia świąteczne.

Repertoar Filharmonji lw ow skiej. Dziś 
w ś r o d ę ,  8 kwietnia, koncert towarzystwa 
śpiewackiego „Lutnia".

W n i e d z i e l ę ,  12 bm., koncert ze współ­
udziałem Franciszka Ondrziczka, skrzypka. 
Program: 1. 1. W agner: Uwertura z opery „Ho­
lender tułacz" ; 2 . Svendsen : Rapsodja nr. 4 ; 
3. Saint-Saens: Koncert H-mol, z tow. ork.
odegra Fr. Ondrziczek. II. 1 . Czajkowski: Sym- 
fonja VI (Pathetiąue); 2 . a) Bach: Arja i Fuga;

K a p e l u s z e najnowsze z fabryki P. C. Habiga
miękkie i tw arde, czarne, ciem no-popielate i brązow e 

s z tu k a  5 z lr .

M a r c i n  M t i l l e r
w e  L w ow ie

44 plaę Halicki 1.14 (obok Banku hipotecznego) A
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b) Paganin i: Taniec czarownic, odegra Fr. On- 
drziczek. III. 1 . Tanejew: Ze „Suity"; 2. Mas­
senet: Scenes pittoresąues. — Ceny miejsc 
prawie popularne. — Początek o godzinie 8 
wieczorem.

W p o n i e d z i a ł e k ,  13 kwietnia, koncert 
popularny.

W e w t o r e k ,  14 kwietnia, wielki koncert, 
pod osobistą dyrekcją ks. Wawrzyńca Perosi’ego, 
ze współudziałen, Józefa La Puma, Antoniego 
Sabelico i Giovanniego Polese. Wykonane zo­
stanie oratorjum w dwóch częściach ks. Wa­
wrzyńca Perosi’ego, pt. „Wjazd Chrystusa do 
Jerozolimy".

W e c z w a i t e k ,  16 kwietnia, wielki kon­
cert, pod osobistą dyrekcją ks. Wawizyńca 
Perosi’ego, ze współudziałem józefa La Puma, 
Antoniego Sabelico i Giovaniego Polese. Wy­
konana zostanie „Męka Chrystusa", św. trylogja 
ks. Wawrzyńca Perosi’ego.

Z Filharmonji. Dyrekcja Filharmonji za­
wiadamia, że od niedzieli, 12  bm. począwszy, 
wszystkie koncerty rozpoczynać się będą o go­
dzinie 8 wieczorem.

Z powodu prób do wielkich Koncertów ks. 
Wawrzyńca Perosi’ego, które =  jak wiadomo 
— odbędą się we wtorek i czwaitek przyszłego 
tygodnia, aż do niedzieli wyłącznie, nie będzie 
żadnego koncertu. W koncercie niedzielnym 
wystąpi na estradzie Filharmonji głośny skrzy­
pek czeski, Franciszek Ondrziczek.

H elena M odrzejewska weźmie udział 
wieczorze ku czci trzech wieszczów, który urzą­
dza dnia 20 bm. młodzież akademicka w Kra­
kowie.

II konkurs muzyczny im. Konstantego ks. 
Lubomirskiego, rozpisała dyrekcja Nowości mu­
zycznych z terminem nadsyłania prac ao 31 
października r. b Konkurs obejmuje: 1) utwo­
ry o luźnej formie, charakteru swojskiego, bez 
rytmów tanecznych z nagrodami siedmioma, tj. 
jedną na 100 ruDli, jedną na 60 i pięcioma po 
25 rubli. 2) Mazur do tańca o 48 taktach z 
nagrodą na 50 i 25 rubli. 3) Oberek (32 takty) 
z nagrodami 50 i 25 rubli. 4) Krakowiak (3 
numery, każdy przynajmniej po 32 takty; na­
grody 50 i 25 rubli. Sędziami konkursu są pp. 
Barcewicz, Maszyński, Michałowski, Noskowski, 
Roguski, zaś z redakcji Nowości muzycznych 
pp. Chojecki i Pilecki.

„Na Storkoye". Z Berlina donoszą, że w 
tamtejszym „Deutsches Theater" wygwizdano i 
wysykano sztukę B j ó r n s o n a  „Na Storkove“. 
Sztuka to przedstawiająca wciskanie się roz- 
kładczych elementów w życie rodzinne i w re­
zultacie wzywająca ao  zwolnienia go z wszyst­
kich krępujących wpływów dla pracy życia, jest 
niejasna i niezrozumiała, a nadto brak jej zu­
pełnie akcii dramatycznej, jakkolwiek kilka scen 
jest bardzo silnych. Nie pomogła świetna wy­
stawa i znakomita gra artystów — sztuka upa­
dła z kretesem.

Koncert kompozytorski
Mieczysława Karłowicza.

W czorajszy koncert kom pozytoiski Mie­
czysław a K a r ł o w i c z a  był jednym z naj­
ważniejszych w ypadków  artystycznych w tym 
sezonie, niemniej ważnym od koncertów  o d ­
bytych w Filharmonji pod dyrekcją Ryszarda 

'S trau ssa  i Afańiera, a względu na s z t u k ę  
p o l s k ą  jeszcze ważniejszym  Zdaje się, że 
publiczność lw ow ska njeżbyt zrozumiała do­
niosłość tego wieczoru, gayz  sali Filharmonji 
nie w ypełniła tak, jakby to w obec tego pier­
w szorzędnego wypadku kjireuralnego dla ca­
łej Polski się należało. Nie chodzi tymczasem
0 to, czy utwory p. Karpowicza mniej lub 
więcej tutejszym melomanom, ^znawcom i p seu- 
do-znaw com  się podobały , sam takt, że 
w  tych czasach odrodzenia narodow ego, kie­
dy poczynam y mieć r.ową polską poezję
1 nowe m alarstwo, zjawił się na horyzoncie 
sztuki polskiej nowy twórca-bnuzyk w wiel­
kim, szerokim stylu, sam fakt ten jest tak 
doniosłego kulturalnego znaczenja, że trzeba 
być nitpopraw nym  i pożałow ania godnym 
sceptykiem lub krótkowidzem, aby tego nie 
dostrzedz.

N i e  m a  n i c  w i ę c e j  k a r y g o d n e ­
g o ,  j a k  n i e  p o z n a ć  s i ę  n a nl ł o d y m 
t a l e n c i e  i g o  n i e  u z n a ć .  ,\

W łatw y sposób  można i gHijuszowi 
złamać potrzebne do wzlotu skrzydła i zata­
mować na długi czas rozwój kultury. Mamy 
n? to jaskraw y dow ód z wielkim W agnerem, 
a  małym Hanslickiem, który z osobistych 
a niskich pobudek pow strzym ał przez lat 
może kilkadziesiąt rozkw it idei swego genial­
nego przeciwnika. t

Czyż m ożna było przewidzieć po .w pi­
saniu  przez W agnera opery „Rienzi", -jak ie  
arcydzieła stw orzy później ten wielki refor­
m ator sztuki m uzycznej? M ogła się na nim 
nie poznać publiczność, lecz powinien się 
był poznać krytyk tak inteligentny, jak H ans- 
lick. Był to i  jego H Ę g y  błąd nie do daro­
w ania. Przecież stokroć m niejszą jest w iną 
narazić się na zarzut, „przecenienia" jakiegoś 
początkującego autora, aniżeli mieć na sum ie­
niu niedocenienie genjuszu, lub choćby tylko 
pow ażnego Talentu.

Że M ieczysław Karłowicz jest kom pozy­
torem poważnym, w ysoce utalentowanym  i 
w wielkim stylu, dał nam tego dow ód w sw o­
im wczorajszym koncercie, złożonym z u tw o­
rów  przeróżnych form muzycznych, będących 
prawie bez wyjątku dziełami pierw szorzędnej 
w artości. Z orkiestralnych kompozycyi usły­
szeliśmy pod dyrekcją sam ego autora „W stęp" 
i „Muzykę za sceną" do dramatu Nowińskiego 
„Biała gołąbka", oraz symfonję e-mol „O dro­
dzenie"; dalej „Rom ans" z koncertu na skrzyp­
ce, odegrany przez koncert-m istrza Filharmonji 
p. W acław a H u m 1 a, pierw szą część sonaty 
fortepianowej we w spaniałej interpretacji M e l­
c e ra , nakoniec trzy pieśni: „Zaw ód", „Naj­
piękniejsze piosnki" i „Na śniegu", z wielkim 
wdziękiem odśpiew ane przez pannę Zofję 
K u b a ló w n ę . Te ostatnie uważałbym  z w szy­
stkich powyżej wymienionych utw orów  za 
najsłabsze, gdyż zdaje się być widocznent, że 
cechą charakterystyczną twórczości Karłowi­
cza jest szerokość formy i stylu. Posiada on 
rozmach młodzieńczy, bujną fantazję i g łębo­
ką naukę, to też w kom pozycjach o szero­
kim zakresie, w których może się dowoli 
„w ypow iedzieć", czuje się zupełnie u siebie.

Poznać to można było dokłaanie w owej 
pierwszej części sonaty fortepianowej, oraz 
w symfonji, które to kompozycie uważam 
bezw arunkow o za najlepsze, rrzedew szy- 
stkiem symfonja „O drodzenie" jest dziełem 
prawdziwego talentu. Podczas kiedy jej pierw­
sze aw ie części (Allegro i Andante) zdradzają 
jeszcze cośkolwiek wpływu W agnerowskiego, 
oraz muzyki francuskiej, wykazuje „Scherzo" 
jak i „Finale" (Allegro m aestoso) w ielką sa­
modzielność, przytem niezwykle jasne i logi­
czne, a jednolite przeprow adzenie myśli prze­
wodniej, które dow odzi, jak wialce Mieczy­
sław  Karłowicz jest inteligentnym i głęboko 
myślącym twórcą.

Więcej je szcze : w kończącym symfonię 
„hymnie odrodzenia" oraz we fanfarach try­
umfu pokazał młody kom pozytor niezwykłą 
s:ię, która daje nam pochop do prorokowania 
mu wielkiej przyszłości artystycznej. Bedę się 
czuł dumnym, jeżeli w  swoich przypuszcze­
niach się nie zawiodę. Życzę więc panu Mie­
czysławow i Karłowiczowi jak najpiękniejszego 
rozwoju jego w spaniałego talentu! Niechaj 
tworzy jak najwięcej i to sam e arcydzieła na 
sw oją sławę, oraz sław ę polskiej sztuki 
i polskiego imienia, a sym boliczna jego sym­
fonia „O drodzenie" aby była symbolem przy­
szłego odrodzenia całego N arodu !
  Jan Skrzydlewskiwmm b— ia— — — b— — — op— ■— mmmmmm— w

Ks. Wawrzyniec Perosi.
Po tryurmach, odniesionycn w W arszawie, 

przybyw a do nas młody kapłan, a słynny już 
dzisiaj kom pozytor, ks. W awrzyniec Perosi, 
twórca oratorjów , które w świecie muzycznym 
zw .astują odrodzenie daw nego system u dja- 
toniki chorałów  kościelnych, skom bm ow ane 
z now oczesną chromatyką.

Ks. Perosi urodził się 20 grudnia 1872 
w Tortonji, we W łoszech, liczy więc obecnie 
31 rok życia. Ojciec jego był organistą przy 
tamtejszym kościele katedralnym  i znanym z 
talentu kompozyiorem. Perosi od szóstego 
roku życia rozpoczął pracę system atyczną, 
ucząc się gry na organach i fortepianie, oraz 
kompozycji. W  14 roku swego życia Perosi 
ukończył z odznaczeniem Liceum w Rzymie, 
a od roku 1890, zatem mając lat 18, przyjął 
posadę organisty przy kolegjum M uni-Cassin. 
Lecz bujna natura artystyczna rwała się ku 
wyżynom artyzmu. Perosi po dw óch latach 
rzuca posadę organisty i udaje się do Me- 
djolanu, gdzie kształci się w miejscowem kon- 
serwatorjum , studjując harmonję i kontra­
punkt.

Z M edjoianu Perosi pojechał do R atys- 
bony i Solesmex, pracując nad śpiewem gre- 
gorjańskim, poczem  przyw dział sukienkę du ­
chowną, a p ierw szą mszę św. odpraw ił w 
w sierpniu r. 1895.

W  dw a iata później Perosi w ystąpił pu­
blicznie z dziełem większych rozmiarów, mia­
nowicie z oratorjum , przedstaw iającem  epizody 
z życia Zbawiciela. Debiut ten zjednał m łode­
mu kom pozytorowi wielkie uznanie i zachęcił 
do napisania nowego oratorjum  „W skrzesze­
nie Łazarza". Prócz dzieł powyższych, Perosi 
nap isał: trylogię o szerszym zakroju: „Rzeź 
niewiniątek", „Boże Narodzenie" i „Zm ar­
twychwstanie,,* oraz wiele mniejszych kom po- 
zycyj, treści czysto religijnej. Dzieła te odrazu 
rozniosły po świecie sław ę m łodego twórcy. 
W artość ich jednak nie siała na wysokości 
sław y i rozgłosu, o ktćre oczywiście głównie 
starali się skwapliw i wydaw cy. M łody twórca, 
zamianowany po sw ych tryumfach dyrekto­
rem kąpieli Sykstyńskiej począł tworzyć dalej 
w  duchu, jakim go natchnęło rozmiłowanie 
w stylu daw nych włoskich mistrzów, po łą­
czone z kultem dla Bacha i dla W agnera.

Dzieła te z pew nością, mimo, że dziś nie 
są wolne od remmiscencyj i od . w pływ ów  
różnorodnych, mają w każdym razie piętno 
pewnej żywotności, są czemś nowem, przez 
umiejętne zlanie stylu daw nego oratorjum  z 
dram atycznością nowożytnej symfonji. Jako 
muzyka w łoska, posiadają pew ną specjalną 
jaskraw ość efektów instrum entacyjnych, co je­
dnak harmonizuje z ogólnym ich charakte­
rem, a jest wynikiem rasow ych skłonności — 
bardziej błękitnego nieba i jaskraw ego połu­
dniow ego słońca.

Rzecz interesująca: to połączenie w utw o­
rach Perosiego system u dawnej djatoniki cho­
rałów  kościelnych (w „M ojżeszu:“ „G łos Je­
howy") z now oczesną chrom atyką; połącze­
nie tem więcej interesujące, że przed trzema 
wiekami w łaśnie w tej samej Wenecji, w 
której Perosi począł tworzyć sw oje dzieła, 
narodził się nowy styl, w prow adzający nieu- 
znawaną i wogóle nieznaną w ów czas w mu­
zyce ehromatykę.

Owym nowatorem  był poprzednik Pe­
rosiego na stanow isku . regensa chóru ko­
ścioła św . M arka — Cludio M onteverdi (1567 
f  1643).

Dzieła Perosiego nie są zupełnie muzyką 
kościelną — mają tylko tyle z nią w spólnego, 
że osnute są na biblijnych tematach.

Publiczność nasza, jak już donosiliśmy, 
ujrzy ks. Perosiego na estradzie Filharmonji 
dw ukrotnie, a to : 14 i 16 bm. W ykonane zo­
staną na tych koncertach, przy w spółudziale 
najznakom itszych artystów  w łoskich, słynne 
oratorja Perosi’ego: „W jazd Chrystusa do Je­
rozolim y" i „Męka C hrystusa," pod osobistem  
k ilp w n ic tw em  kom pozytora.
ozohm y" i pM 
;i»ow nictw em

\Aforvzforyzmy hiszpańskie.
W  jednej z nowel Cervantesa, odszukał 

(jąk zapew nia) p. Chavigaud pow iastkę pod 
napisem  „D oktor V idriera“, w której jest sp o ­
ro ciekawych zdań o małżeństw ie i miłości. 
Nie w szystkie one dla kobiet pochlebne, n p . :

„W ierzyć na słow o kobiecie, to chcieć 
utrzymać w ęgorza za ogon. Kobieta, fortuna 
i w iatr zmieniają się szybko. Słodki jest okres 
nrodow y, ale pszczoła kłuje, a w miłości 
jak na polow aniu — za jedną przyjemność 
jest tysiąc utrapień i gdyby nie by*c wmtru 
i kobiet, nie byłoby ani burz, ani chwil 
przykrych.

— Ale — pytał dalej zakochany — jak 
spotkać ładne oczy, nie tracąc rozum u? D la­
czego tyle jest zgubnych p o k u s?

— T o bardzo proste, mój ch łopcze: 
mężczyzna jest ogniem, kobieta kłakiem, a 
djabeł dmucha.

— D jab tł dm uchał dla mnie, wyznanie 
zrobione; czy mam się żenić, doktorze?

— Wielkie pytanie, — zaw ołał Vidriera,
— bo dzień, kiedy się żenisz, jest dniem 
twojej śmierci, lub życia. Aiabi pow iedzieli: 
„M ałżeństwo jest werkiem, zawierającym dzie­
w ięćdziesiąt w ężów i jednego węgorza, włóż 
tam rękę, jeżeli nie boisz się śmierci". „Sta­
rożytni m ów ili: W ół lepiej s.ę liże bez jarzma. 
Traci się sw obodę, a nawet ojczyznę przez 
ożenienie. Jeżeli człowiek przyrzekł, złapany 
jest za słowo, jak w ół za lóg i puszcza się 
na los szczęścia, bo z melonami i kobietami 
w szystko zależy od szczęśliwej ręki i często 
najgorsza Świnia zjada najlepszą żołędź".

Jeżeli jednak ożenić się chcesz koniecznie, 
wybieraj sobie żonę w sobotę a nie w nie­
dzielę w kościele, ani zbyt ładną, ani zbyt 
brzydką, kto ma ładną żonę, winnicę przy 
gościńcu, albo zamek na granicy, bywa często 
narażony na wojnę. Co do bogactw a, więcej 
w art tron, aniżeli kwiaty, posag w ziemi ani­
żeli wstążki, jeżeli miłość robi wiele, pieniądz 
robi w szystko. Co do charaKteru: winnica ma
— w inogrona, wino, ocet, itd. Co do w ierno­
ści: kobieta i szkło są w ciągiem niebezpie­
czeństw ie; nie bąaz nigdy ani zanadto zazdro- 
śnym, ani zanadto ufającym. Dbaj o pozory, 
ale nie posuw aj ich zbyt daleko. Nie ufaj 
zbytnio brzydocie kobiety, ftie ma tak brzyd­
kie ryr.ki, do której nie znalazłaby się nakry­
wka ; zresztą zaufaj łasce Boskiej, a jeżeli 
dziecko podobne do ojca, usuw a wszelkie 
w ątpliw ości co do matki. Strzeż się pow tór­
nego ożenien ia: pierw sza zona będzie sługą 
druga panią.

Na tern kończę, chociaż mógłbym dużo 
jeszcze powiedzieć wam na temat, jakie miano 
wyobrażenie o kobiecie i o tern, co jej bliżei 
dotyczyło w 1612 roku w Hiszpanii, a Hisz­
panie byli zaw sze ludźmi pełnymi galanterji; 
jakże musiało być u innych narodów.

M uszę jeszcze dodać, że ten sam Vidriera 
mówi gdzieindziej: „Chcesz mieć dobry dzień? 
ogól s ię : dobry ro k ?  ożeń się".

Niepokoje na Batkanie.
(Telegr. Dzień. Polsk.)

S tam b u ł Serbski poseł Bamcz otrzy­
mał polecenie zawiadom ienia porty o niebez­
pieczeństwie, grożącem ze strony Albańczy- 
ków, gdyby ci zaatakow ali serbską granicę. 
Komisja w ysłana cna zaprow adzenia spokoju 
w wilajecie Uesktib, przybyła do Ipek.

Porta otrzym ała poufną w iadom ość, że 
macedońskie komitety układają zamachy dy­
namitowe na w ładze w ojskowe i zamierzają 
zrabow ać składy broni. W ydano odpow iednie 
zarządzenia.

Porta wydała polecenie strzeżenia kolei 
idących za granicę, aby ruch odbyw ał się bez 
niebezpieczeństw a w ypadku.

W  wilajecie adrjanopolskim  przyszło do 
starcia z bułgarską bandą. Żandarm  zabity, 
dwóch żółnierzy ranionych. Bandę uzbrojoną 
w karaoiny manlicherowskie, ujęto i odpro­
w adzono pod eskortą do Adrjanopola.

Strejki.
(Telegram „Dzienniku Polskiego^).

Strejk na W ęgrzech.
I u d a p e . i t .  W czoraj w  nocy odbyli 

robotnicy tram wajowi zgromadzenie. Z ogółu 
1 .100  służby tramwajowe], wzięło ua^iał 
w zgromadzeniu 500 osób. U chwalono — 
gdyby żądaniom ich w ciągu nocy nie uczy­
niono zadość — już dziś rano rozpocząć 
strejk

Strejk w Holandji.
A m sterd am . Strejk robotników kole­

jowych zdaje się nie odniesie skutku. D yre­
kcja kolei poczyniła skuteczne zarządzenia, 
by służba odbyw ała się regularnie. Liczba 
w ydalonych robotników  wynosi 2000. Strejk 
piekarzy praw dopodobnie nie będzie p o ­
wszechny, poniew aż tylko część piekarzy, tj. 
pracujący w wielkich piekarniach .stre jk u ją . 
W iększość, zatrudniona w mniejszych piekar­
niach, pracuje dalej.

ń o tte r sd a m . Strejk robotników kolejo­
wych zmniejsza się. Wielu m aszynistów  po­
wróciło do pracy.

DEPESZE
telegraficzne > telefoniczne.

Zmiany na naczelnych stanow iskach  
w  armji.

W ie le ń . (Tel. w ł)  Neue freie Presse 
donosi, iż przy aw ansie majowym mają zajść 
liczne zmiany w najwyższych sferach w ojsko­
wych. Mianowicie ma ustąpić inspektor ge­
neralny armji ks. Ludwik W in d is c h g r a e tz ,  
a na jego miejsce ma przyjść kom endant kor­
pusu  przem yskiego gen. G a lg o tz y . Dalsze 
ważniejsze zmiany są następujące: N ajstarszy 
generał broni br. A p p e l, szef rządu w Bośni 
i Hercogowinie, ma pójść na pensję, wraz z 
swym adiatusem  gen. Gradient. Jako pogłoskę 
opow iadają, że ma ustąpić kom endant kor­
pusu praskiego gen. F a b in i .  W reszcie mówią 
o ustąpieniu ministra obrony krajowej hr. 
W elsersheim ba. N astępcą jego ma być gen. 
S c h ó n a i c h  kom endant korpusu w Joseoh- 
sztadzie.

W ojskow a procedura karna.
W iedeń. (Tel. wł.). Izba adw okacka tu­

tejsza udała się do m inisterstw a wojny z 
przedstawieniem , że należałoby w spraw ie 
projektu nowej procedury karnej wojskowej, 
zasięgnąć opinji adw okatów .

Sprawy cukrowe.
Londyn. Rząd angielski ogłosił „białą 

k s 'ęg ę“ zawierającą odpow iedź m ocarstw  na 
angielski okólnik z 13 stycznia w spraw ie 
ratyfikowania brukselskiej konwencji cu­
krowej.

Sprawa D reyfussa.
P a ry ż . Izba deputow anych przyjęła 250 

głosam i przeciw  75 postaw iony przez p. Cha- 
bonis porządek dzienny, w którym izba w y­
raża rządowi zaufanie i postanaw ia nie w y t a ­
c z a ć  spraw y D reyfussa p rzed  sądy, lecz 
p r z e j ś ć  n a d  n i ą  d o  p o r z ą d k u  dzien­

nego, Następne posiedzenie izby odbędzie się 
19 maja.

Podróż króta Edwarda.
Lizbona. Król angielski odjecna na 

jachcie o godz. 5 rano. Okięty portugalskie 
eskortow ały jacht przez 20 mil drogi.

Demonstracja robotnicza
Bre&t. Po uwoimeniu pewnego zakon­

nika nazwiskiem Duvian, kióry był oskarżony 
o nieooyczajność, urządzili tamtejsi r< botnicy 
w liczbie 300 demonstrację i obrzucił? semi- 
narjum duchow ne kamieniami. Policja rozpró­
szyła demonstrantów.

Aresztowany anarchista.
Lyon. Policja aresztowała anarcmstę 

Ceratti’ego, który przed 2 laty wraz z kilku 
towarzyszami układał plan uwolnienia Luche- 
niego z więzienia. Uwięziono go w chwili 
popełnienia kradzieży.

Rozmaitości.
Niezwykła sprawa. Wyższy sąd wojsko­

wy we Frankfurcie rozpatrywał przed paru dnia­
mi oryginalną sprawę o niesubordynację. W ro­
ku zeszłym został wzięty do wojska Antoni 
Hesse, robotnik fabryczny z Westfahi : zaliczo­
ny do 1 baterji 63 p. artyierji polnej. Zaraz w 
pierwszym dniu ćwiczeń, gdy freiter zaczął go 
wzywać do szybszych ruchów, odpowiedział mu 
Hesse, żź tak będzie poruszał, jak dotąd był 
przyzwyczajony. Gdy mu feidwebel zwracał u- 
wagę ua skutki nieposłuszeństwa, odrzekł H.: 
„Nie z własnej woli jestem przy wojsku i wszy­
stko mi jedno, czy te dwa lata trzymać mnie 
będą w koszarach, czy w więzienni. 7 łarnanego 
grosza mi nikt za to nie da, żem nosił mun­
dur"; gdy zaś zakomenderowano mu „Lauf- 
schritt" zawołał: „To już doprawdy za głupie; 
mam już dosyć tej hecy". Nie pomogła tu i 
interwencja kapitana. Hessego odstawiono do 
więzienia śledczego. Stawiony 7 marca przed 
sąd wojskowy, otrzymał 8 miesięcy więzienia. 
Zarówno zasądzony, jak i t. zw. „pan sądowy* 
(Gerichtsiierr), zgłosił odwołanie do wyższego 
sądu wojennego, który podniósł Hessemu karę 
do 12 miesięcy.

Pogrzeb M acdonalda. Pochowanie zw,ok 
jenerała Macdonalda odbyło się bez wszelkiego 
rozgłosu. Ciało przywieziono jakby ukradkiem 
do Londynu, a przez miasto z dworca London 
Bridge na dworzec King’s Cross przetranspor­
towano na zwyczajnym wozie. Krtwni generała, 
brat jego, prosty chłop i kuzyn ksiądz szkocki, 
jechali w dorożce za ciałem. — Na dworcu 
King’s Cross była żona i syn generała /  adwo­
katem zmarłego, zebrało się też około 400 
Szkotów w strojach narodowych, którzy złożyli 
na trumnie dwa wieńce. W chwili, gdy r Jszaf 
pociąg ze zwłokami i rodziną, trze dudziarze 
szkoccy zaintonowali żałobną pieśń na .lobzach. 
Pociąg przybył o godzinie 5 rano do Edynbur­
ga, a w godzinę później odbył się pogrzeb. Na 
dworcu w Edynburgu, mimo wczesnej godziny, 
zgromadziło się kilkaset osób. Za karawanem 
jechały tylko cztery powozy. Ceremonia na 
cmentarzu trwała krótko, a gdy rodzina się od­
daliła, zaczęła napływać publiczność, która za­
słała grób kwiatami. Miedzy innemi nadesłano 
z Pa-iyźa wieniec z szarfami i napisem: „Wa­
wrzyny, ć>riarovrarie przez cudzoziemców gene­
rałowi, który na nie sowicie zasłużył, których 
mu swoi odmawiają".

R enegat hakatysta. Ambasador nimiecki 
w Paryżu, ks. Radoliński, wymówił w swych 
dobracn w Jarocinie posady wszystkim oficjali­
stom Polakom, a miejsca te poobsadzał nie­
mieckimi urzędnikami.

Dz5ał ekonomiczny.
W iedeń 8 kwietnia. 

(fr.) Scysje w łonie kartelu żelaznego je­
szcze nie ustały, a podobno są  one tego ro­
dzaju, że zagrażają w prost dalszej egzysten­
cji kartelu. Dziś jednak m ówiono na giełdzie, 
że bardzo w pływ ow e sfery podjęły się po­
średnictw a pokojow ego — a w iadom ość ta 
od razu wpłynęia na podniesienie sie kursu 
w alorow  żelaznych. W  innych kategorjach wa­
lorów  utrzym ały się mniej więcej ostatnie 
kursa, albo cokolwieczek się obniżyły. W  P a­
ryżu sprzedają od kilku dni aużemi partjami 
rentę francuską, przez co obniżył się kurs jej 
o 2 prc. poniżej pari. Pow szechnie upatrują 
w tern dem onstrację przeciw  bezwzgiędnemi 
wypędzaniu zakonów z Francji. Zaniepokoją - 
nie niemałe w yw ołuje w śród publiczności 
francuskiej także trwający dalej spadek walo­
rów hiszpańskich i tureckich. Zresztą zanoto­
wać się godzi, że w stosunkach pieniężnych 
nastała we wszystkich targach znaczna ulga. 
Rachunki m arcowe są bowiem rozwikłane, a 
za kupon kwietniowy napływ ają dosyć zna­
czne surny, to też gotów ka w eskoncie pry­
watnym w szędzie potaniała.

— Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 8 
kwietnia. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7.50 do 
7*75, pszenica na termina od 7*40 do 7*60, żyto 
gotowe od 6*20 no 6*30, żyto na termina od 
6*— do 6*20, owies obroczny gotowy od 6*— 
do 6*40, owies obroczny na termina od 5*90 
do 6*10, jęczmień pastewny od 5* 15 do 5*75, 
jęczmień browarniany od 6*— do 6 50, rzepak 
od 9*— do 9*50, rzepak nowy od 8 25 de 8*75, 
groch pastewny od 6*— do 6*50, groch do go­
towania od 7*50 do lo .—, wyka ód 5*56 do 
6.—, bobik od 5*50 do 6 —, hreczka od 6 — 
do 6*25 kukurydza nowa od 5*50 do 6*—, ku­
kurydza stara od — *— do —*—, chmiel za 56 
kilo od —*— do —*—, koniczyna czerwona od 
70*— do 90*—, koniczyna biała od 50*— do 
9U*—, koniczyna szwedzka od 60*— do 90-=^ 
tymotka od 35*— do 40*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 16*25 
do 16*50 kskontyngent od 9*25 do 9*50.

Przy .graniczonym ruchu, ceny więcej no­
minalne.

— Targ zbozow y na Kleparzu. K ra ­
ków 7 kwietnia.

Płacono pszenicę białą 7*90 do 8*35 kor., 
czerwoną od 7*75 do 8*25 kor., żółtą 7*75 do 
8*20 kor., żyto od 6*70 do 7*25 kor., jęczmień 
brow. od 6*70, do 7*— kor, na kaszę 5 80 do 
6*15 kor., owies 6 — do 6*50 kor., rzepak do 
—*— do —*—. Wszystko za 50 kilogramów.

W iedeń 8 kwietnia. (Giełda zbo­
żowa), (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7*70 do 7*72, na maj- 
czerwiec od —*— do — *—, na jesień od —*— 
do —*— ; żyio na wiosnę od 6*95 do 6*97, 
na maj-czerwiec od —*— do —*—, na jesień 
od —*— do —*— ; kukurydza na maj-czerwiec 
od —*— do —*—, na czerwiec-lipiec od —*—
do —*—, na lipiec-sierpień od —*— d o  ;
owies na wiosnę od 6*30 do 6*31. Usposo­
bienie silne. Pogoda: pochmurno.

— B u d a p esz t 8 kwietnia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7*61 do 7 62, na 
maj od 7*53 do 7*54, na październik od 7 48 
ao 7*49; żyto na kwiecień o j ,  od 6*67 do 
6*68, na październik od 6*41 do 6*42; owies 
na kwiecień od 6*04 do 6*05, na październik 
od —*— do —*— ; kukurydza na maj od 6*06 
do 607, na lipiec cd 6*i 2 do 6*13; rzepak 
na sierpień od 12*30 do 12*40. Ofeity na psze­
nicę mierne. Chęć kupna ogran. Usposobienie 
przyjemniejsze. Pogoda: piękna.

W iedeń 8 kwietnia. (Giełda południowa, 
godzina 10 minut 30). Marki 117*05, Renta ma­
jowa 100*75, Węg. renta koronowa 99*45, Akcje 
austr. zakł. kred. 672*50, Akcje węg. zakł kred. 
719*—, Akcje Anglobanku 273*—, Akcje Union- 
banku 524*—, Akcje 6 ankvereinu 495*50, Akcje 
Landerbanku 408*—, Akcje kolei państw. 685*50, 
Lombardy 47*50, Akcje kolei Eloethal 451*50, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
—*—, Akcje Alpiny 378*—, Akcje Rima Muranji 
475*— , Akcje pragskiego Tow. żel. 1623, Losy 
tureckie 115*75, Ruble 252*75. Usposobienie 
słabe.

— B erlin  8 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 211*60, Towarz. dyskontowe 
190*—. Usposobienie bez ochoty.

— Z Banku hipotecznego. Z dniem 31 marca 
1903 roku wynosił stan 4"/„ listów hipoteczny.;) kor. 
27.f72.200. 41/2°/o listów hipotecznych kor. 98,935.400. 
5°/0 premiowanych listów hipotecznych kor. 5,965.000. 
Łącznie kor. 132,072.600. Stan zaś asygnacyj kaso­
wych kor. 3,057.700.

Przyj ecu ali do Lwowa.
dnia 8 kwietnia 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Hr. M. Lubieńska z W ie­
dnia. W. Weczerek z Poznania. E. Rozwadowski z 
Chylczyc. K. Cieński z Uwiśla. L. Perosi z Rzymj. 
G. Głogowski z Bojanie. M* Łentiuk i E. Bochner z 
Brimingham.

HOTEL EUROPEISKi. Hr. S. Miączyński z Rosji. 
Br. J. Btażowski z Czeremcnowa. M. jaworska z 
Ostrowczyka. Dr. A. Lehmann z Podhajce. J. Szatko­
wski z Krakowa. E. Andrist z St. Paulo. J. Schali- 
ir.ow z Warszawy A. Just z Wiednia. St. Cieński z 
Wodnik. Dr. K. Liśniewski z W ienemeustadtu. J. Głu­
chowski z Kamieńca. L. Thom z Źełdec. J. Steinbach 
z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi oJ redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu ś. p. dra W acława Skórskiego, 

doznaliśmy tyle dowodów prawdziwego współczucia, 
iż nie juogąi osobiście każdemu podziękować, ią  
drogą zasyłamy wszystkim serdeczne „Bóg zapłać".
384 Rodzina.

Dr. K a z im ie rz  Kruszyński
mieszka obecnie 

uiięa Słowackiego i. 16, I. piętro.
Offlynuje w chorobach płuc i gardła od godz. 3—5

Telefon 169. 387

jłra ty. ?ias«cl(U|o
Zakład dla gim nastyki leczniczej, ortopedji 

i masażu
przeniesiony do obszerniejszego lokalu w tym »airym 
domu ulica Trzeciego Maja 1. 2, I. piętro, schody I. 

Ordynacja od 2—4 godz. popoł.

Dr. R. Leszczyński
leczy w chorobach skórnych i wenerycznych, ordynuje 

od 2—4 we Lwowie, ul. Kręta 5. 352

D r .  R o i c k ł
najstarszy specjalista ala chorób skórnych 1 w e­
nerycznych. chorób pęcherzowych i kob*“Cych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 e t 
O rdynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 

po poi., prz" ul. Zimorowicza I. 5. 4

tytiiw erssltty  Z a g ła d  techniczno -  d e n ty sty cz n y
L. W I K T O R A

we Lwowie, plac Halicki IiczbŁ 7 
zawiadamia, że z powodu nawału zamówień robó 
techn.-dentystycznych, sprowadził wielki zapas sztu­
cznych zębów z Ameryki i Londynu, jak również naj­
nowsze przyrządy do robót złotych, którymi posługując 
się jest w możności wykonywać w jednym dniu naj­
większe zamówienia sztucznych ęoów.

’ Dla pp. lekarzy na prowincji udziela się wskazó­
wek do przyjmowania zamówień na te czynności i 
wykonywa się je bez osobistego przyjazdu pacjentów.

Zwraca się uwaeę, iż pod tą  firmą istnieje we 
Lwow:e tylko jeden zakład. 343

Zarząd.
— — — pa— ■ ■ ■ ■ m — — mmammmm—

Dr. Zenon Leńko
ordyenjg w chorobach chirurgicznych od godziny 

3—5 po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw galic.

akcyjnego BaoHa hipotecznego
kupuje i sprzedaje 19

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

Od połowy maja b. r. do końca września ordy­
nować będę

w  K ry n ic y
w c. k. zakładzie wodoleczniczym. — Zakład mój w 
Cirkvenicy pod Fiume „Therapia-Palace", pozostaje 
otwarły nadal przez lato zakład kąpieli morskich. 
Do dnia 15 maja orowadzę go jako zakład wodo­
leczniczy. 368

Dr. Henryk Ebers.

Lwów plac Halicki 7, (gdzie Centralna kawiarnia)

3W* Ubrania gotowe w kraju wyrobione. ^  8130
Cały garnitur m arynarkowy od 7 złr. — Zarzutki n*j ztr. — Ulstry od 16 złr. — Spodnie od zł. 3 50

Ubpanie na za m ó w ie n ie  od  2 2  z lr .
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Niebywały

nbrafi t a k i c h
nadszedł do

# transport

i dla dzieci
magazynu

jUittnan Koba i Synowie
c. i k. nadw orni dostaw cy 

p I a v M a r j a c k i  lic zb a  S.
Ceny nadzwyczaj niskie, uwidocznione na ka­

żdej sztuce. 364

Przewyborną nalewkę morelową, od­

znaczającą się niezwykle delikatnym sma­

kiem, kolorem i zapachem, wyrabia i 

poleca jako ostatnią nowość — wielką 

butelkę po 3 korony firma: Jan Muszyń­

ski, Lwów, Grodzickich 3. Dwie butelki 

na posyłkę 5 klg. 335

Kapelusze «$$e
Habiga

Angielskie
i Włoskie

polecają 21

jtiotylewsKi i Krzymowski
Lwów, plac Marjacki 6.

Cenniki tllustrow ane do dyspozycji.

Ciągnienie n ieodw ołaln ie

23 Kwietnia 1 9 0 3 .
G łówna w ygrana

Korou 4 0 . 0 0 8  Horou |

na losy ogrzew alni polecają: S 
r ila  h ip r łn v r h  et Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, M. Fei- Lj 

^  genbaum, Samuely et Landau, Schiitz et Cha- ■  
HA 1 SfAfAHłO ies> August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilicn, H 
JJB 1 ( )V iv H ł»  Jakób Stroh, domy bankowe we Lwowie.

Wszystkie wygrane zostaną przez dostawcę 
opustu w gotówce wypłacone.

po strąceniu 10 prc. S  
310

Zawiadomienie przedświąteczne.
Wszelkie towary na święta, jak n. p. migdały, rodzynki, cze­

koladę, orzechy, cykatę, figi, daktyle i t. p., świeże, najpierwszej 
jakości i po najtańszych cenach, nabywać można najlepiej w han­
dlu korzennym

ftonarda Soleckiego
w e Lwowie, ul. Batorego 2.

WINA STOŁOWE: austijackie, węgierskie, francuskie i t p. 
Szampany, koniaki, oraz rumy i wódki zawsze na składzie w wiel­
kim wyborze. Wyłączna sprzedaż naturalnego, bez spirytusu, owo­
cowego likieru pod nazwą „Griotte", przewyższającego wszystkie 
dotychczas znane likiery.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe 
łaskawe dla mnie względy, polecam się i nadal licznym roz­
kazom. Z wysokim szacunkiem

8131 Leonard Solecki.

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
w e Lwowie, ulica Teatralna 1. 3,

poleca 7 I

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro­
matyczną wonią:

Congo czarna Nr. 1 ‘/a kg. zł. l -60
Souchong * . . „ 2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majów. „ 3 „ „ „ 3 —
Kaysow „ . . „ 4 „ „ „ 4--»
Meiange de Londres . „ 5 „ „ „ 4’—
Wysiewki z własnych herbat „ „ „ l -30 |

„ z najlepszych herbat „ „ „ 1.30
Ceny herbaty oznaczono na ■*/-, kilo w paczkach 

po l/6, 7, i 7j kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

wyśmienite perfumy fran cu zie  we wszystyiefe zapachaeb
a) na w agę 1 dkgr. 4 0  halerzy ! c) W O D A  K O L O Ń S K A  na w agęl
b ) w  flakonach po 4 5  ct., 6 0  ct. i 8 0  ct. | 1 dkg. 8  hal.

poleca droguerja i skład farb 378

PIOTRA M1KOLASCHA i Sp. ^ wowie

w zabawkach, artykułach galanteryjnych,
337i w towarach modnych poleca Magazyn Firmy

J ł  A   # - •  ul. Karola Ludwika 7 — ul.
H alicka 6 Lwów. 

Nadzwyczaj tanio!!

PIERWSZA PAROWA FABRYKA 327

i główny skład wyrobów masarskich
Jfoda JanKowsKî o Filja ul. Trybunalska 28.

ozuaczona dyplomem honorowym i medalem srebrnym na 
wystawie krajowej we Lwowie w r. 1894. 

e l f t lf f r s  4?» e t t f i o ł a  * Najwyborniejsze szynki znane z do- 
f U l U S  MS# broci, kiełbasy pieczone, krajane,
ozory, polędwice wędzone i pieczone, wędzonki, rulady z pro­
siąt i inne pasztety, oraz wszelkie inne wyroby w zakres 

masarski wchodzące po najumiarkowańszych cenach. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 

Z głębokim szacunkiem Józef Jankowski, Lwów, Halicka 10.

  -*»   _ ■ ■    —-—.—    

Q o m  a k h e s e ń
Lwów, Hotel Metropole

H e a u s je u o w m  Agencja przez Wys. Ą .  jtamiestaiewo
Przeprow adza: O szacow anie m ajątków ziemskich, System i- 

zację i pom iary lasów , O szacow anie drzew ostanów , Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw  rolnych.

W ykonuje: Nadzory techniczne lasów  pryw atnych, fundu­
szowych i gminnych.

Pośredniczy i inform uje: W kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżaw ach m ajątków  ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
spraw ach w zakres handlu i przem ysłu w chodzących.

przyjmuje administracją ra ln ofci m £wowk.
Korespondencja w język ach : polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 

francuskim 1 angielskim. 241
Telegram : „Dom zleceń“ Lwów.

Ihnatowicz
22 poleca
n a jp r z e d n ie jsz e  p erfu m y  i w od y to a le to w e ,

odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-:na dyplomami uznania,
mianowicie:

jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
f  • Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropOwą, Ess
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50. 80, 1 50 h. 2, 3 k. itd.
Perfumy królowej M arysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor.
U a r f a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe-
TfO Bd lW vW S»|{ł# go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­
łego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy L60 li., większy 3 kor.

odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszyWoda warszawska

1’90 h., większy 3’60 h. ’
podwójna i woda lewandowo-ambrowa, 

rTOBd !%Ti»WUyIT<» są powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego|przyj. zapachu. Flakon 1 k. 1’40 h., L80h. i 2-40h.

przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30, 
W o a y  40, 50, 80 h., I k., 1-50 h., 2 i 3 kor.

Nabyć m ożna w e Lwowie w sklepach w łasn y ch : ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w  K rakow ie : Sukien­

nice 1. 2 0 ; iv Przem yślu: ul. Franciszkańska 1. 24.

Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że właśnie wpro­

wadzono we Lwowie na targ pod bezimienną nazwą krajowego 
„ e l e s p o r t i t  x T » a r o o w e g o “  tanie piwo prowin­
cjonalne.

Ponieważ nadto sprzedający umyślnie dla zmylenia co do 
kształtu naśladował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, p r z e t o  o s t r z e g a m y ,  i  o  t i a *  
jbz: e  o r y g i n a l n e

PIWO MARCOWE
sprzedaje się we flaszkach z wyrytym napisem  naszej firmy 
i marką ochronną, która znajduje się także na korkach i ban­
derolach. 344

I w m K i e  To w . akcyjne browarów,

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  PA JH T Ż D  -  3 t ,  U liea  S e k w a n ;
W  K r a l o w i ,  w  A p t .k a e h  9 .  9  W . R E D T K A , W I S Z N I E W S K I E G O  

•m Ł w o w l l  w  A p la k tc fc  F  P  M IK O L A S C H A . W E W I O P S K I E O O

R o k  z a ł o ż e n i a  1 7 8 1 ) .

Jedyna krajowa fabryka świec
i blicharnia wosku

pryderyKa Schubutha i
we Lwowie, Rynek 1. 45

poleca Świece w oskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie ma­
lowane. — Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe.

Główny skład świec „Apollo“.
Cenniki szczegółowe na żąaame. 173

CUKIERNIA 373

Teofila Podhalicza
we Cwowie, ul. Trzeciego jtlaja 1. 17

poleca na święta Wielkanocne wyborowe ciasia, torty, baby, 
kołacze, placki, mazurki, przekładance i t. d., wszystko w jak 

największym wyborze i po możliwie niskich cenach. 
Oraz znaczny wybór rozmaitych bombonierek, cukrów, cze­

koladek, baranków i pisanek cukrowych.. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 

Cukiernia otwarta od 6-tej rano do 12-tej w nocy.

FARBĘ WOSKOWĄ 
Ma?« francuską na posadzili

LAKIERY na podłogę, — SZCZOTKI do froterowania, 
W OSK na podłogę, — TERPENTYNĘ do zapuszczania, 

SUKNA do wycierania posadzek.
FARBY na pisanki, — ŚMIGUSY

poleca najtaniej magazyn farb 350

ALFRED BEACOCK Hetm ańska 1. 4.

Herbata;? Brodów! i zapa-

Herbata z Brodów!

Od daw ien daw na ze swej dobroci 
chu znaną praw dziw ą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

p o l e e n  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
B r o c i a o t i  na pograniczu rosyjskiem

i „familijnej" bardzo d o b re j........................1*40
c l  „Meiange deM oscau" w oryg. opakow. 2,50/1 
i ł  | „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 1 

i „Okruchów ‘ z najnow. herbat kwiatów. 1-20 i 
K aw a „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9‘— 
GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3-50

30 prc. pewnego zysHn
dla kapitalisty! Poszukuje się wspól- 
uika do bardzo intratnego przedsię­
biorstwa fabrycznego. Interes stary, 
renomowany, z wyrobioną klientelą. 
Potrzebny kapitał około 10.000 złr. ma 
dostateczne zabezpieczenie na inwen­
tarzu. — Bliższych wyjaśnień udzieli 
z grzeczności handel Wgo K. Kopacza 

w Stanisławowie. 380

!ino o w o c o w e

2012 i RUCKERA.

W i
zalecane przez wielu lekarzy 
najlepszy  napój na św ięta 11

nie upaja, nie działa na nerwy i uła­
twia trawienie, w smaku niczem nie 
ustępuje przednim winont prawdziwym 
a krajowe! W różnych gatunkach jak:
jabłkowe, gruszkowe, śliwkowe, 
m lrabelowe, w iśniow e, agrestowe, 

jałow cow e etc. 
butelka 1 kor. do 3 kor.

Dostać można jedynie we Lwowie 
Biuro ogrodnicze 380

H etm ań sk a  8.
MIODY pitne maliniak, dereniak, bu­

telka od 1 kor. do 2-40 kor.

Z d oln ego

głównego zastępcy
dla większych miast Wschodniej Galicji 

poszukuje jubileuszowy Zakład

Ubezpieczeń na życie 
i rentę

imienia cesarza Franciszka Józefa.
Ofrt. do Jana Bóhma w Czerniowcach

Ratuszowa 13. 225

Zarząd dóbr 365

Ordynacji C&oroslMw
ma na sprzedaż 2000 ctn. in<#ycznych 
KARTOFLI Reichskanclerów i Athe- 
nów zdrowych, wybieranych po cenie 
3 kor. 20 hal. za 100 kl. loco stacja 
Chorostków wagonami, a w mniejszej 
ilość: 4 kor. 20 h. wraz z workiem, 

oraz 2.500 ctn. metr. OWSA.

K to k o lw ie k !!
z czytelników prześle nam swój 

adres ten otrzyma zupełnie bez­
płatnie wydany przez nas polski

„poradniH k a r o w y "
Dom bankowy 374

Rohatyy i Ułam
Lwów, /ykstuska 8.

Dostarczan.y za pobraniem pooczt- 
wem franco z. opakowaniem do wszy­
stkich stacyj w monarchji

najlepszej kroacklej
ST AROSZLACHECKIE J

ŚLIWOWICY
3 butelki kor 8-—, 6 butelek 15-— k., 
12 but. 28-— kor., tudzież w baryłkach 
zawartości od 25—600 litrów rozmai­
tej daty prawdziwej szlacheckiej śliwo­
wicy. —! Detailiczne cenniki wysyłają 
franco: Kroatische Slivovitz-Eksport

Gesellschaft
Hinko Kaufmann & Co.,

AGRAM, Croatien.
Już wyszły z druku

II III III II II
Dr. Ostaszewski-Barański

= Z KRAINY / =

—
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Karta ty tu łow a  wyko­
nana przez art.- malarza

— p. M. H arasim ow icza . —

Lwów 1902. — Nakładem --- -
n drukami M. Schmitta i Sp.

- — 1

Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacki.

W4« chce mieć racjonalnie i z naj­
ę l i *  lepszym skutkiem uprawiać, niech 
się zaopatrzy w premiowaną książkę :

napisaną po 50-letnich doświadcze­
niach, za nadesłaniem 3 koron lub 2 
m arek  50 fenigów  (franco). Wysyła

A n t o n i  I p p o l d
S a a z , Bohtnen

Można też sadzonki chmielu od tegoż 
sprowadzać. 367

Kapelusze
damskie i dziecinne, 
strojne, pojedyncze, 
sportowe, żałobne, 
kapuzy, kapuzki, 
welony ślubne.

F asony
paryskie, angielskie, 

wiedeńskie, 
stroje weselne i balowe 
woalki, boa, krepa, 
kwiaty, wstążki i t. p.

U ILU ID4 1)
we Lwowie 

śiUca Akademicku 1. 2 a
/(obok hotelu Georgea).

i T  KORONKI ze szkoły 
koronkarskiej w B obow ej"^®

kolo Grybowa 
po cenach wyrobu.

/ HsiąiHiewicz
Jagiellońska 15 
L odow nie

W anny
c
03

c X)
c cr

•N
O 2

5 H

P r z e m y ś l łcrajow yin

Kazimierz fyrkifcfci
Lwów, ul. Akademicka 1. 20

(róg ul. Zimorowicza) 
poleca obuwie w łasnego wyrobu, 
z najlepszych skór krajowych i 
zagranicznych, wykonane gusto ­

wnie, w wielkim wyborze.
Zamówienia wykonuje się w jak 

najkrótszym czasie. Ceny niskie. Na 
prowincję wystarczy na miarę zużyty 
bucik. 348

n G < l t  znakomite świeże wę- 
m  Cl J J U f o I  dzone biklingi, szproty 
‘ olbrzymie śledzie łososiowe, mary­
nowane śledzie holenderskie, bałtyckie 
moskale, sardynki w puszkach, kawior 
astrachański, ser szwajcarski, krajowy 
i Ementhaler, ser francuski Roąuefort, 
bryndzę liptawską, oraz masłe dese­
rowe do chleba i solone kuchenne 
z najlepszych dworów i codzfennie 
świeżego transportu, poleca pc najtań­
szych cenach handel korzenn" LEO­
NARDA SOLECKIEGO, Lwów, Ba­

torego 1. 2. 8125

w *  Cement
najlepszy portlandzki 

wagonami i częściowo najtaniej

u B r a c i  Mund
we Lwowie 328

ulica Sykstuska 1. 23
telefon 605.

W ydaw ca i odpow iedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schm itta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


